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Z o g a d f i i e i f i e . . .  śmietniku
205,8 m ilio n a  izBoltych p rz e k a z a n y c h  

z a g ra n ic y  wtziamilan za p rzy w iez io n e  
ido P o lsk i sz m a ty , n a jz w y k le jsz e  szima 
ty , ifctóirydh ty le  b u tw ie je  w  inszych 
ś m ie tn ik a c h  —  to  siwego ro d z a ju  z a ­
g a d n ie n ie  'wiante zastanow ienfiia. 205 
m il. z ł w y d a liś m y ,w  c iąg u  la l  11. S p ra  
w a  ty c h  „ n ie u ż y te c z n y c h "  s z m a t w ią  
że się śc iś le  z sa m o w y sta rc z a ln o śc ią  
g o sp o d a rc z ą  k r a ju ,  h a s łe m  n ie z w y k le  
a k tu a ln y m  w  dlzisiiejisizych czasach  
zb ro jn e g o  i  b a rd z o  n ie p e w n e g o  p o ­
k o ju .

Z ag ad n ien ie  su ro w có w  o d p a d k o -  
w y ch  je s t  szczegó ln ie  d o n io s łe  d la  
P o lsk i, gdtzlie o lb rzy m ie  g a łęz ie  p rz e ­
m y s łu  u ż y w a ją  j a k o  su ro w ca  ca łego  
sze reg u  p o z o rn ie  oi!c n ie  w a r ty c h  o d ­
p a d k ó w . I  ta k  hiuity że lazn e , 'ze wizglę 
diu n a  b r a k  w  IPolisce w y so k o p ro c e n ­
to w y c h  r u d  że lazn y ch , u ż y w a ją  z ło ­
m u  że lazn eg o . P rz e m y s ł te k s ty ln y  Wa 
ło s to ck i: a  w  d u ż y m  s to p n iu  i łód zk i, 
o p a r te  s ą  n a  w ełn ie  i  b a w e łn ie  „od­
ro d z o n e j" , u z y sk iw a n e j1 ize s ta ry c h  
sz m a t. D u ża  g a łąź  p rz e m y s łu  c h e m i­
cznego  o p ie ra  się n a  tłu sz c z a c h  w y ­
d o b y ty c h  z k o śc i. 'Mllmo że su ro w c e  
o d p a d k o w e  s ta n o w ią  ta k  p o w a ż n ą  p o  
zycję  w  n a sz y m  p rz e m y ś le  n ie  p o tra -  
fifllilśimy d o ty ch czas  z a ih te re so w ać  w  
sz e ro k im  z a k re s ie  naszeg o  sp o łeczeń ­
s tw a  z a g a d n ie n io m  o d p ad k ó w .

Za iprlzykad ra c jo n a ln e g o  w y zy s­
k a n ia  o d p ad k ó w  służyć  m o g ą  N iem cy 
gdizile sp ra w a  z b ió rk i o d p a d k ó w  zo ­
s ta ła  u re g u lo w a n a  a d m in is tra c y jn ie , 
a „ ra c jo n a ln y  ś m ie tn ik " , z n a jd u ją c y  
siię w  podlw órzu  k a ż d e g o  d om u , w spie  
r a ć  ima g o sp o d a rc z ą  siłę TH R zeszy.

T rz y  n a jw ięk sze  g ru p y  o d p ad k ó w  
to : s z m a ty  ,że lazo  i  k o śc i. N ie u m ie ­
ją c  zn a leźć  ityich o d p ad k ó w  w  d o s ta ­
te c z n e j ilości n a  w ła sn y m  ry n k u , m u  
■simy je  im p o r to w a ć  p o d  g ro ź ­
b ą  izm niejsizenia w y d a jn o śc i d u ż y c h  
g a łęz i n a sz e g o  p rzem y słu . W  u b . r. 
■sprow adziliśm y szm a t za 32 m il. zł

S zm aty  p o sz a rp a n e  n a  nitki!, ja k o  
„ w tó rn a  w e łn a "  słu żą  d o  w y ro b u  ta ­
n ic h  tk a n in  su k ie n n y c h , dlerek i p le ­
d ó w  w  z n a c z n e j części w y w o żo n y ch  
z  P o lsk i z a  g ra n ic ę  —  do Ind®, C hin, 
P ó łn . .Almerylkii, A fry k i i K anady . W  
je d n y m  ty lk o  r .  1936 w ypirodukow aliś 
m y  13.277 to n  p rz ę d z y  :z, w tó rn eg o  
w łóknia w e łn ian eg o  w a rto śc i 35 mili. 
zł. iP rzdm ysł n a s z  k o rz y s ta  n ie s te ty  
ty lk o  w  n ie z n a c z n y m  s to p n iu  ze 
sz m a t k ra jo w y c h , załedtwfie z 10 do  15 
p ro c . ogó lne j ilości isizmat p rz e ra b ia ­
n y ch . 'P on iew aż  ro c z n e  zu ży c ie  w e ł­
n y  w  P o lsce  nia g ło w ę w y n o s i 0,40 k g  
(dane  z, r . 1935), p o d a ż  s z m a t w e łn ią  
n y c h  w  k r a ju  wlilnna w y n o sić  ok. 14,5 
ty s. to n . T y m czasem  w  r. 1937 zuży ­

liśm y  s z m a t k ra jo w y c h  za led w ie  4 
tyis. to n  '(Ł ódź i  B ia ły sto k ). R eszta  
p ra w d o p o d o b n ie  za m ie n iła  się  w  p o ­
p ió ł  w  pa łen ilsk aeh  p iecó w  lu b  p o  
p ro s tu  z b u tw ia ła  w  d o m o w y c h  śm iet 
n ik a c h .

Nie le p ie j p rz e d s ta w ia  się sp raw a  
z o d p a d k a m i że lazn y m i. W  ub . ro k u  
sp ro w a d z iliśm y  z< za  g ra n ic y  p o n a d  
800 ty s. toin z ło m u  że lazn eg o . Co 
p ra w d a  p rz e m y s ł h u tn ic z y  u ż y w a  i 
szm elcu  k ra jo w e g o , a le  w  s to su n k o -

Komisarz Generalny R. P. w 
Gdańsku ogłosił pism o, że odpo­
wiedzialność za wypadki w  Kalt- 
hof ponoszą władze gdańskie, które 
pom im o kilkakrotnej interw encji Ko 
misarza Generalnego NIE PRZED­
SIĘWZIĘŁY — ŻADNYCH KROKÓW  
DLA ZAPOBIEŻENIA PRZESTĘP­
CZEJ DZIAŁALNOŚCI m ącicieli ładu 
i porządku publicznego i zapew nie­
nia bezpieczeństwa urzędnikom pol­
skim  na terenie W olnego Miasta.

wio iniewielllklilcli dlllościilaeh. W  r. 1934 
C e n tra la  Z a k u p u  Z łom u  z a k u p iła  n a  
rynlklu k ra jo w y m  217,3 ty s . to n , czyli 
42,9 p ro c . ogólnej, ilo śc i zu ży teg o  z ło ­
m u . iW o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h  s k u p  
n a  ry n k u  kirajowylm  w p o ró w n a n iu  
z  że lazem  im p o r to w a n y m  je sz c z e  zima 
la ł. Gldzie tkw ił p rz y c z y n a  tak ieg o  s ta  
niu rzeczy ?  S p ra w a  p rz e d s ta w ia  się 
tu  p o d o b n ie  ja k  i  iz o d p a d k a m i w eł­
n ia n y m i. F o  p r o s tu  n ie  d o c e n ia m y  
w a rto śc i że lastw a , r z u c a ją c  je  do

RZĄD POLSKI NIE DOPATRUJE  
SIĘ ŻADNYCH UCHYBIEŃ ZE STRO 
NY URZĘDNIKÓW POLSKICH pp. 
Perkow skiego, Świdy i dr Schillera i 
stwierdza, że DO JEGO WYŁĄCZ­
NEJ DECYZJI NALEŻY OCENA, czy 
pew ni urzędnicy polscy w Gdańsku 
powinni być stąd odwołani, czy też 
nie. RZĄD POLSKI NIE MOŻE DO 
PUŚCIĆ BY SENAT MIAŁ W  TEJ 
MIERZE FORMUŁOWAĆ JAKIE­
KOLWIEK ŻĄDANIA.

śm ie tn ik ó w  ina p a s tw ę  n iszczącej 
rdzy .

D ru g ą  p rz y c z y n ą  n iszczen ia  o d ­
p a d k ó w  ż e la z n y ch  jesit zibyt n is k a  c e ­
n a  p ła c o n a  z a  złom,, c e n a  p o z o s ta ją c a  
w  śc isłe j za leżn o śc i o d  d łu g o śc i ła ń ­
c u c h a  p o ś re d n ik ó w . D la  ce ló w  z a k u ­
p u  z łom u  p o lsk ie  hiuty że lazn e  u tw o ­
rz y ły  C en tra lę  Ziakuipu Z łom u. H u ty  
p ła c ą  tej, c e n tra l i  8 g r  zia k g  że laza  
k u teg o , g a tu n e k  p ie rw sz y ; c e n tr a la  
p ła c i  sw y m  p rz e d s ta w ic ie !o m  re jo n o  
w y m  ju ż  ty lk o  5 g r  z a  k g , ,ci zaś p ła ­
c ą  k u p c o m  4,25 g r, a  k u p c y  z b ie ra ­
czo m  3 g r  ,za k g . Z k o le i  Z bieracz n ie  
je s t  w  s tan ie  p łac ić  rwięcej n iż  i  gir z a  
1 k g  że laza  n ab y teg o  in d y w id u a ln ie . 
J e s t  rz e c z ą  o czyw istą , iż  ta k a  c en a  
n ie  m oże n ik o g o  sp e c ja ln ie  in te re s o ­
w ać. ,W c a ły m  ty m  in te re s ie  h a n d lo ­
w y m "  6 gr idzie na opłacenie pośred­
ników, rzecz warta zapam iętania. W  
konsekw encji sprowadzam y żelastwo  
z za granicy.

T rz e c im  m a so w y m  o d p a d k ie m , 
zd a w a ło b y  się  z u p e łn ie  b e z u ży tecz ­
n y m , ,są kośd i. Z teg o  o d p a d k u , n isz  
ozionego' w  o lb rz y m ic h  ilo śc ia c h , o- 
trz y m u je  się kllej k o s tn y , m ą c z k ę  k o ­
s tn ą  o ra z  p r o d u k ty  p o c h o d b e  z ło ju  

| k o s tn e g o : o tóinę, s te a ry n ę , g lice ry n ę , 
i Z d aw a ło b y  się , że k o śc i n ie  p o w in n o  

n a m  b ra k n ą ć . N ie s te ty  i z t ą  s p ra w ą  
je s t  ró w n ie ż  źle. W p ra w d z ie  n ie  im ­
p o r tu je m y  sam y c h  k o śc i, a le  sp ro w a  
d zam y  a r ty k u ły  p o c h o d n e : łó j k o s tn y , 
k le j  i  g lice ry n ę . M im o1, iż w  o s ta tn ic h  
7 la ta c h  (1932— 1938) z d o ła liśm y  zeb­
r a ć  ok . 72 mili. k g  k o śc i n ie  p o k ry ło  
to  naw-Ct 30 p ro c . z d o ln o śc i p rz e tw ó r­
czy ch  naszeg o  p rz e m y s łu . P rzy czy n a  
ta k ie g o  isitauu rz e c z y  leży  w  b ra k u  
u św ia d o m ie n ia  c o  d o  w a r to śc i tego  
o d p a d k u  ,dlla g o sp o d a rs tw a  n a ro d o ­
w ego. Z n aczn e  s t r a ty  p o w o d u je  zw y­
cza j s p a la n ia  kości. P o za  ty m  b ra k  
z a in te re so w a n ia  p o w o d u je  ró w n ież  
nilskiai c e n a  z a  t e n  su ro w ie c  —  w y n ik  
k o sz to w n eg o  a p a ra tu  pośredn ików , 
(p o d o b n ie  ja k  p rz y  s k u p ie  że laza).

Z m ia n a  pow y ższeg o  s ta n u  rzeczy*, 
a  w ięc w zm o żen ie  ilo śc i k ra jo w y c h  
o d p ad k ó w , leży  p rz e d e  w sz y s tk im  w  
o b u d z e n iu  z a in te re so w a n ia  w n a jsz e r  
szy ch  m a sa c h  sp o łeczeń stw a , a  n a s tę  
pnliie w  ro z b u d o w ie  a p a r a tu  a k c ji  
zb ió rk o w e j.

„Zaigadhiienfie ś m ie tn ik a "  m u ­
s i b y ć  ro z w ią z a n e  w  spo só b , k tó ry  by, 
n ie  p o zw o lił n a  dallsze m a rn o w a n ie  
się odjpadków  u ż y te c z n y ch  z je d n o ­
czesn y m  sp ro w a d z a n ie m  talG ćh s a ­
m y c h  o d p a d k ó w  iz za  granfilcy.

Przeszłość historyczna Wolnego Miasta Gdańska

K a p l i c a  k r ó e w s k a  w  G d aiislk iu , z b u d o w a n a  p r z e z  k r ó l a  J a n ia  'S o b ie s k ie g o  w  1 6 8 1  r .

(z l e w e j  s t ro m y )  o ra iz  k o ś c i ó ł  ( M a r ia c k i  z  w i e ż ą  (z p r a w e j  s tro m y ) .
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Wi za wali w Kiowie panosza władze gdańskie
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Co się zdarzyło w ciągu tygodnia
2 5 . r  -  3 i . r

P isa liśm y  poprzedn lio , że p o s ia -  
dianie su ro w c ó w  (węglM, r u d a  że laz ­
n a , n a f ta , b aw ełn a ) ro z s trz y g a  o 
sy tu a c ji g o sp o d a rcze j i  sille miiliiitair- 
n e j p a ń s tw a . N iem n ie j w ażne zna  
ozenie  p o s ia d a ją  imiiędz y n a ro d o  w e 
ś ro d k i p ła tn ic z e : iziło/to ii d ew izy  (w ek­
sle, czeki i, przelkaizy w y staw io n e  w  
w a lu c ie  zagramiiczinej ii p ła tn e  tzagra- 
niilcą). P ań s tw o , k tó re  ima m a ło  s u ­
row ców . ale  dużo  zło ta  ii idewiz m oże 
iz ła tw o śc ią  pokiryć sw oje  z a p o trz e ­
b o w a n ie  su ro w co w e  sp ro w a d z a j ą c 
su ro w ce  z zagraniilcy wlzamiian :za z ło­
to  i dew izy. P a ń s tw a  ,,o si“, t. izn. 
N iem cy  '  W ło c h y  m a ją  m a ło  su ro w ­
có w  i  to je s ł 'w łaśn ie  ic h  s łab a  s t r o ­
na. M oże je d n a k  im ają idlużo z ło ta  i  d e  
wiiiz, p rz y  p o m o c y  k tó ry c h  m o g ły b y  
sp ro w a d z a ć  b ra k u ją c e  su ro w ce  z za 
g ra n ic y ? O k azu je  się je d n a k , że p a ń ­
s tw o m  ty m  b ra k u je  ró w n ie ż  zło ta i 
dewiilz. W ięk szą  tiilość zło ta i dew iz 
p a ń s tw a  mtogą n a g ro m a d z ić  u siebie 
p rzez  s ta łą  n ad w y żk ę  w arto śc i to w a­
ró w  w y w o ż o n y c h  n a d  p rz y w o ż o n y ­
m i . Jeżeli w a rto ść  to w aró w  p rz y w o ­
żo n y ch  iz za g ran icy  piizewyż.s.zu w a r ­
to ść  to w a ró w  w y w o żo n y ch , to w ów ­
czas zap as złota i dew iz szybko  wy 
c z e rp  u1 ja  się. a p a ń s tw o  s ta je  w obec 
giiiozy z a c h w ian ia  się  c a łe j sw o je j 
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j. R ozb u d o w a 
p rz e m y s łu  w o jen n eg o  w  N iem czech , 
p rz e m y s łu  w y m ag a jąceg o  sta łeg o  d o ­
w o zu  su ro w có w  z iza g ra n ic y , s p ra ­
w ia , że N iem cy w c iąg u  tiat o s ta tn ic h  
w ięce j p rz y w o ż ą  nliż w y w o żą , a w ięc  
t r a c ą  p o siad an e  z a p a sy  z ło ta  i dew iz. 
S tra ty  te  s ięg a ją  c y tr  o lb rzy m ich : n p . 
W' r. 1938 defiilcyt p ła tn ic z y  w y n o sił 
990 imalliiionów iZłotych, w  ciągu  T Ikw ar 
tą łu  ir. b ież . —  olk. 250 imiilj. z ło tych . 
P o w ię k sz a n ie  się d e f ic y tu  je s t w y ­
w o ła n e  mietyilikio w zro s tem  iim portu. 
a le  d k u rc z e n ie m  się e k sp o rtu . E k s ­
p o r t  izaś w  N iem czech  k u rc z y  s ię  g łó ­
w n ie  z przyczyn , p o lity c z n y c h : p a ń -  
tw a  /zagrożone p rz e z  N iem cy  izirywa- 
ją , aillbo ograniilczają z niiimi k o n ta k ty  
haudllow e. Na (w iększym  c io sem  d la  
N iem iec b y ło  p o d n ie s ien ie  c ła  ma w y ­
ro b y  n ie m ie c k ie  im p o r to w a n e  do  
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  (o 250% ), 
dziiięki czem u e k sp o rt n iem ieck i do  
A m eryk i Półin. sk u rc z y ł silę b . z n a c z ­
n ie . E k sp ro t do Amgllii w  ir. 1938 w 
p o ró w n a n iu  z r. 1937 (zimniejszy! się
0 1/4. d o  iFirainoji io 1/3, d o  Holanidili 
'o 10% . Nie le p ie j je s t z e k sp o rte m  
n iem ieck im  do A m eryk i P o łu d n i ow ej 
(sp ad ek  o 5% 3 i d o  Azji W sc h o d n ie j 
(Ohiiiny) —  sp ad ek  o 1^3.

Nieliicznii sprzyińiiicnzeńcy N iem iec 
niie ty lko  że nic p o k ry w a ją  s t r a t  p o ­
n o szo n y ch  na  in n y ch  te re n a c h , ale 
s t r a ty  te  jeszcze hardzie j' p o tę g u ją .
1 ta k  ek sp o rt nidmieckiii do W ło ch  w  
T k w a r ta le  b ież . ro k u  'zm nie jszy ł się 
o  20% . S k u rczy ł się ró w n ież  e k sp o r t  
d o  Ja p o n ii (o 30 m ilio n ó w  m a rek i 
S p ad ek  e k s p o r tu  p rzy  b ra k u  dew iz  i 
z ło ta  p o w o d u je  sp ad ek  iim portu . a 
p o n ie w a ż  p o lity k i zb ro jen io w e j w o ­
b ec  b ra k u  w łasn y ch  su ro w có w  bez  
im p o r tu  p ro w ad z ić  niie m o ż n a , a m ­
b itn e  p la n y  N iem iec bili! Gilow ski oh 
m u sz ą  ispałić na  p an ew ce .

K ażdy tydzień , k tó ry  mrija, dow o 
dzi wyjmowmiic, że su k c e sy  p a ń s tw  
„ o s ł“ t łu m a c z ą  się g łów n ie  sugestią , 
j a k ą  o n e  w y tw o rzy ły  n a  te m a t w ła s ­
n e j siły  i rz e k o m e j g o to w o śc i do w o j­
n y . W  rzeczy w is to śc i inie ty lk o  we 
W ło szech , a le  i w Niemi '/.ech  p a n u je  
w ie lk a  n iech ęć  do w o jn y . Z arów no  
sztaib n ie m ie c k i, ja k  i lu d n o ść  n ie ­
m ie c k a  są  zd ecy d o w an ie  p rzec iw n e  
w o jn ie .

Tydzień P. W. K.

T y d z ień  ub ieg ły  m in ą ł p o d  z n a ­
k ie m  d a lszych  rokowań Anglii i Fran 
eji z Rosją Sowiecką. R o k o w an ia  te 
choć je szcze  inie zak o ń czo n e , to  je d ­
n a k  n a p e w n o  d o p ro w a d z ą  do k o n ­
k re tn y c h  w y n ików . W yn ik iem  ty m  
będzie  p a k t  o b ro n n y  an g io łsk o -fran - 
emslko-irosyjski. G łów nym  jego p u n k ­
iem  ima b y ć  zo b o w iązan i; ' do n a ty c h  
m i a to  we j  p o m o c y  w ra z ie  n ap ad u  | 

n a  k't Srekoliwiek z tych  trz e c h  p ań s tw  
tlui!) iteż n a  liich so ju sz n ik ó w  przez 
p a ń s tw a  iinme. J e d n y m  słow om  gdyby 
p p . N iem cy z a a ta k o w a ły  P o lsk ę , 
w ów czas n a  zasadzać tego p a k tu  Ro­
s ja  Sow. m u s ia ła b y , n a  w ezw an ie  
p a ń s tw  z a w ie ra jąc y c h  z u ią  u k ła d  
w z a je m n e j p o m o cy , p rz y jść  P o lsce  z 
p o m o cą .

M usim y rówmliież zan o to w a ć  n ie ­
zm ie rn ie  w ażne d la  p o k o ju  w E u ro ­
pie w y d a rz e n ie  —  zb b żen ie  f ra n e u -  
sk o -tu re c k /e  F ra n c ja  zgodziła  się 
o d d ać  Turcjii sw o ją  d o ty ch czaso w ą  
poisiiiadłość m a n d a to w ą  w Azji San- 
d żak  Alek sa n d re  tite, o co  t r w a ł  p rzez 
d łuższy  czas  s p ó r  im iędzy obu k r a ja  - 
m i. P rz y ję c ie  „ b ia łe j  księgi*4 p rzez 
umiiairlklowame s tro n n ic tw a  a ra b sk ie  
maileży tak że  za liczyć  do w y d arzeń  
p o m y śln y ch  dlla b lo k u  p a ń s tw  p o k o ­
jow ych .

W  stosunkach polsko-litewskich
c o ra z  b a rd z ie j m n o żą  sit; o b jaw y  
w z a je m n e j sy m p a tii. W  czasie  Z ie lo ­
n y c h  Świiiąltelk p rz y b y ło  ok . 300 L it­
w inów  ido /Polski, miiędzy in n y m i —  
studen/ci l i te w sk ie j A kadem ii R oln i­
czej w Datimowlie, k tó rz y  by li p o d e j­
m o w an i' w  IWIiHInlle i)*rz ez Koło R oln i­
kó w  'S tu d en tó w  U. S. B.

TYDZIEŃ PRZYSPOSOBIĘ)  
W O J S K O W E G O  I 0 B I  E T
MM J898 ..........  .  ......... . ...... .„MAJ i m

R e p r o d u k c j a  p lalka lbu  p r o p a g a n d o w e g o ,  w y  d a n e g o  ,z ;oikaizij'i „ T y g o ld W a  F r z y s p u s o ln e i i i a  

W io js lk o w e g o  K o b i e t  d l a  © K ro m y  K r a j u " .

Hitlerowcy nadal awanturują się
Z  G dańsko  donoszą, że w  ciągu ostatnich 24 godzin  zaszło znow u kitka  

w ypadków  w yb ijan ia  szyb przez n ieznanych  spraw ców  w m ieszkan iach  
Polaków . H itlerow cy działają dosyć gorączkowo, nie upewniając sie gdzie  
m ieszkają Polacy. W obec tego nprz. wybito w szystkie szyby w  m ieszka­
niu, w  którym  zam ieszkiw ał g łów ny inspektor ceł Krzysztoporski, obecnie  
przeniesiony już do Lw ow a.

75 proc mandatów na Węgrzech
z d o b y ł a  p a r t i a  r z ą d o w a

Hitlerowcy dzięki subsydium odnieśli duży sukces
W edług dotychczasowych n ie o f-  

cjalnych obliczeń w ybory do parla­
mentu węgierskiego przyniosły nasi. 
wyniki: rządowa partia życia węgier­
skiego 172 mandaty, opozycja prawi 
cowa 41 mandatów, inne partie opo­
zycyjne 23 mandaty, co do 24 pozo­
stałych mandatów wyniki są jeszcze 
nieznane,

Z pośród opozycji prawicowa na-

rodowo - socjalistyczna partia Krzy­
ża Strzelistego Hubaya otrzyma 25 
mandatów. Pozostałe zaś frakcje na­
rodowo - socjalistyczne 16 mandatów. 
Dotkliwą klęskę wobecnych w ybo­
rach poniosła partia drobnych rolni 
ków Eckharta, uzyskując tylko 9 
mandatów wobec dotychczasowych  
25 oraz partia socjalistyczna uzysku­
jąc 5 mandatów wobec dotychczaso­

wych 11.
Opozycja prawicowa przez zdoby  

cie 41 mandatów odniosła znaczny  
sukces.

W ynik ten jest w tutejszych ko­
łach politycznych żyw o kom entowa  
ny szczególnie .jeżeli chodzi o źródła 
znacznych środków finansow ych, ja­
kim i narodowi socjaliści operowali 
podczas wyborów.

Anglia nie ma zamiaru uznać
aneksji Czechosłowacji

i sum rządu czeskiego Niemcom nie^wypłaci
A ngielska  Iz b a  G m in  o d b y ­

ła  p rzed  roze jśc iem  się d eb a tę  na  te ­
m a t s to su n k u  W . B ry tan ii do ziem , 
k tó re  d aw n ie j tw o rzy ły  re p u b lik ę  
czesko  - s ło w ack ą . D y sk u sja  sp o w o ­
d o w an a  b y ła  sp ra w ą  d ep o zy tu  przesz  
ło  5 m il. fu n tó w , k tó ry  złożony  by ł w 
b a n k u  an g ie lsk im , a k tó ry  g u b e rn a  
to r  b a n k u  M on tagu  N o rm an  zgodził 
się p rz e k a z ać  z p o w ro tem  do b a n k u  
czesk iego  w P ra d z e , o d d a ją c  sum ę tę 
w rzeczy w isto śc i do  d y sp o zy c ji rząd u  
n iem ieck iego .

K an clerz  sk a rb u  sir J a h n  Sim on, 
o d p o w iad a jąc  opozycji, p o d k re ś lił  że 
rząd brytyjski nic uznaił aneksji czc- 
cho - słowacjji i nie ma zamiaru jej 
uznać i dlatego depozyty, które znaj 
dują się w Londynie, jako należące

| się dawnemu rządowi czccho - sło- 
j wackieinu, zostały przez skarb brytyj 

sk i zablokowane i su m  ty c h  żad n e  
w y p ła ty , k tó re b y  się m o g ły  d o s ta ć  do 
rąk  rz ą d u  n iem ieck iego , n ie  b ęd ą  
czyn ione.

Co się jed n ak  ty czy  depozytu  
przeszło 5 mit. funtów , to złożony on 
byt w banku angielskim przez bank  
wypłat m iędzynarodowych w Bazylei 
i byt do dyspozycji tego banku. Rząd 
brytyjski nic ma żadnej sankcji, aby 
m ógł udaremnić zwrot tego depozytu  
ze strony banku angielskiego banko­
w i wypłat międzynarodowych w B a­
zylei, k tó ry  w y stęp o w a ł w te j s p ra ­
wie z ra m ie n ia  b a n k u  czesk iego , b ę ­
d ącego  w łaśc ic ie lem  tego  d ep o zy tu .

Zatargi sowiecko- 
mandżurskle

9 k a n o n ie  rek  ja p o ń śk o -m a n d -
żuiFŚkich ;zo sta ło  p o w a ż n ie  u szk o d z o ­
nych  ognliem kanoniierek  sow ieck ich  
n a  g ran iczn e j rzece U ssu ri w  pó łn o c  
no -w schodn ie j ezęśdii Mamidżiukuo.

— o O o —

Z StanTzbożowych zapasów 
wewnętrznych & w ̂ Niemczech

W edług urzędow ych danych, w lcońcu 
m area u ro ln ików  w Niemczech znajdow ało 
się jeszcze 1.600,000 łon ży ta , czyli około 
20°/o zbiorów  tego zboża. W, d rug im  ręku  za ­
pasy  w ynosiły 2,8 m iłn. ton, razem  więe 
is tn iejące na  koniec m arca zapasy żyta wy­
nosić m iały 4,4 m iln. ton. Zapasy pszenicy 
w ynosić m ają  łącznie w pierwszym  i d ru ­
gim ręku  3,3 miln. ton.

Łącznic zapasy jęezm icnia obliczone są 
n a  około  1,5 m iln. ton, a  orwsa n a  2,8 m iln. 
ton, z czego około 2,5 m iln. ton m iało znaj­
dow ać się jeszcze u rolników .
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Jan hr.Tyszklewicz

Z  S e im u
N a p le n a rn y m  iposiieidizieniu S ejm u, 

W tóre siię o d b y ło  w  d n . 30 m a ja  b r. 
w  p ie rw szy m  ezytaom i o d es łan o  do 
kom iisyj rząd o w y ch  szereg  p ro jek tów  
u staw , m . in. o stan ic  w o jennym  o od 
powiedziiatlności kairnej w p rz y p a d ­
k a c h  zb iegostw a do n iep rzy jac iela , 
lu b  poza g ran ice  p ań stw a .

P oza  ty m  Sejm  p rz y ją ł szereg p ro  
jciktów u staw , rn. in . o u regu lo w an iu  
s ta n u  p raw n eg o  kościoła p raw o s ław ­
nego. o w y k o n y w an iu  p racy  na  ra c h u  
nek g rzyw ny  i sam o rząd z ie  rzem ieśl­
niczym . P o d czas d eb a ty  n ad  tym  
ostatnim i p ro jek tem  p rzem aw ia ł m in. 
R om an.

Możliwości eksportu koni 
z Polski

Rynek europejski m a dość ograniczoną 
pojem ność na im port koni użytkow ych. Po­
jem ność tę oblicza się n a  około 60.000 szt. 
rocznie. P o lska eksportu je  konie użytkowe 
głów nie na rynk i k ra jów  północnych i po­
łudniowych. N atrafia tam  .jednak na pow aż­
ną konkurencję  ze strony  L itw y (na półno­
cy) i  Jugosław ii (na południu).

K onie rzeźne eksportu jem y głównie do 
Belgii. O statnio ten  eksport rozw ija  się. Od­
padł nam  natom iast 'rynek  au striack i po 
w cieleniu A ustrii do Niemiec.

Sowiety wycofały się z angiel­
skich rynków drzewnych
W  obecnej chw ili Sowiety wycofały się z 

angielskich rynków  drzew nych, mimo iż du ­
że zapotrzebow anie ze strony  w ładz rząd o ­
w ych i m unicypalnych na różne m ateriały  
drzew ne spowodowały' dalszą zwyżkę cen. 
Sowiety p rzestały  naw et oferow ać niew ielkie 
do te j pory  „ indyw idualne" specyfikacje. 
Zdaniem  angielskich kół gospodarczych 
b ranży  drzew nej, Sow iety zdecydowały za­
kończyć już tegoroczną sw oją kam panię w 
obecnym  sezonie.

Jeszcze jeden polski transatlantyk
Dnia. 30 m a ja  p rz y b y ł do sw ego 

p o rtu  m acierzystego  —  G dyni now y 
s ta tek  p o lsk ie j m a ry n a rk i h an d lo w ej 
m /s ,>Sobieski“ zb u d o w an y  w stoczni 
ang ie lsk ie j Sw an, H u n te r  W ig h am  Ri 
c h a rd so n  L td . w N ew  Casltle, a p rz e ­
znaczony n a  u trzy m an ie  k o m u n ik ac ji 
n a  lin ii Gdymiia —  A m ery k a  p o łu d n i

M/s „S ob iesk i44 je s t b liźn iaczym  
s ta tk iem  m /s „ C h ro b reg o 44, k tó ry  roiz 
poozinie służbę n a  lin ii p o łu d n io w o ­
am ery k a ń sk ie j w lip cu  b r.

M/s „S ob iesk i44 i m /s „ C h ro b ry 4" 
m a ją  k a d łu b y  o lin ia c h  op ływ ow ych  
i ru fy  ty p u  k rążow nikow ego , tj. p io ­
nowe. D n a  m a ją  podw ójne , podzie lo ­
ne na  k o m o ry  p rzezn aczo n e  n a  p rz e ­
wóz p a liw a  p łynnego  tj. ropy , św ieżej 
wody i b a la s tu  w odnego. K ażdy ze 
s ta tk ó w  m a  5 ładoiwini o raz  8 pomniesz 
czeń  m iędzy  p o k ład o w y ch  d la przew o 
zu  n a jro zm a itszy ch  to w aró w  i zaopa 
trzo n y  je s t w  12 łodizi ra tu n k o w y ch , 
dw ie łodzie robocze i dw ie łodzie  m o­
torow e. S p ec ja ln a  in s ta la c ja  sygnalizu  
jąca  i p rzec iw p o żaro w a o b słu g u je  ła ­
dow nie, nniędzypokłady  i bagażowm ie.

P om ieszczen ia  p asaże rsk ie  na  obu 
s ta tk a c h  obliczone są dla 44 p asa ż e ­
rów  k lasy  p ierw szej, 250 k lasy  trz e ­
ciej k ab in o w ej i 870 em ig ran tó w .

W  sk ład  pom ieszczeń  pasażersk ich  
p ierw szej k lasy  n a  obu s ta tk a c h  w<cho 
dzą: H a lle  w ejściow e, b iu ra  in fo rm a ­
cy jn e , k io sk i, sa le  ja d a ln e , sa lony  z 
m ie jscem  na  d an c in g i, b a ry , sa lo n y

dla p ań , czyteln ie, o raz  b asen  p ły w a c ­
ki na  pó ł o tw a rty m  pok ładzie .

U rząd zen ie  trzec ie j k lasy  k a b in o ­
wej n a  ty ch  s ta tk a c h  o b e jm u ją  h a lle  
wejśc/iowe, z b iu ra m i in fo rm acy jn y m i 
i k io sk am i, po dw ie sale jad a ln e , Ija­
ry, f ry z je m ie , p ły w aln ie  itp .

Do zao p a trzen ia  obu s ta tk ó w  z a ­
p ro szo n y  b y ł w m ożliw ie na jszerszych  
g ran icach  p rzem y sł polski. T a k  np. 
in s ta la c je  rad iow e, in sta lac je  k u c h e n ­
ne, e lek try czn e  i sza f g rze jn y ch , in ­
s ta lac je  g łośn ikow e i szereg in n y ch
tm a m m u m m m a m m a m m m a m m m

J a k  n a s  i n f o r m u j e  O d d z ia ł  P a ń s t w o w e g o  

B a n k u  R o ln e g o  w  W i ln ie ,  w  lu ty m i i k w i e t  

n ia  r .  b . o d b y ł y  s i ę  w  B i a ł y m s t o k u  s z ó s t e  

i s ió d im ie  a u k c j e  w e ł n y ,  z o r g a n i z o w a n e  i p r z e  

p r o w a d z o n e  p r z e z  C e n t r a l ę  L a z a r ó w  P r z e  

m y s i u  L u d o w e g o  w  W i ln ie

W  p o r ó w n a n i u  z p o p r z e d n im i ,  o b ie  te  

a u k c j e  w y k a z a ł y  w z r o s t  z a i n t e r e s o w a n i a  ta k  

ze s l r o n y  d o s t a w c ó w  j a k  l o d b io r c ó w .

u rząd zeń  w y k o n an e  by ły  w Polsce.
D ekorac je  w n ętrz  d o k o n an e  były 

przez a rty s tó w  po lsk ich .
O ba s ta tk i m a ją  szybkość  roboczą 

około 17 węzłów . W y m ia ry  s ta tk ó w  są 
n astęp u jące : m /s „S ob iesk i44 d ługość
156.5 nrtr, szerokość 20.5 m e tra , n oś­
ność ogólna 7.200 ton. tonaż re je s tro ­
w y b ru tto  10.800 ton.

M/s „C h ro b ry 44 długość 146 m ; 
szerokość  20.5 m etrów , nośność o gó l­
n a  7.200 ton , to n aż  re je s tro w y  b r u t ­
to 11.500 ton.

P o d  w z g lę d e m  t r a n z a k c j i  b a r t  d e j  u d a t n ą  

b y i a  s z ó s t ą  a u k c j a ,  k i e d y  s p . z e i  .u  i 78, p r o c .  

d o s t a r c z o n e j  w e łn y .

P o z io m  c e n  u z y s k a n y c h  z a  s p r z e d a n ą  

w e ‘ n ę  b y ł  n a  s ió d m e j  a u k c j i  w y ż s z y  n iż  n a  

s z ó s t e j ,  a c z k o lw ie k  n ie  o s i ą g n ą ł  t a k ie g o  s t o p  

n i l ,  , a k  m o ż n a  b y ło  s p o d z ie w a ć  s ię  n a  p o d  

s t a w ie  c e n  o s t a t n i e j  a u łu - i  i v  P o z n a n i a

2000 robotników udało się na roboty
rolne do Litwy

W obec ułatw ień stosow anych w ruchu > hutników  polskich. W iększość pochodzi z fe- 
granieznym  przez w ładze litew skie na robo i renu  ziem północno-wschodnich, 
ty ro lne  do Litw y w yjechało około 2000 ro- |

Rukcje wełny

Uczczenie pamięci ks. Ignacego 
Skorupki

W  diniiu 4  c z e r w c a  o d s ło n ię t y  'z a s ła n ie  

w  O siso iw ie p o d  W a r s z a w a  p o m n ik ,  w z n i e ­

s i o n y  kiu c z c i  bobaitarsikiegO ' k a p ł a n a  i p a ­

t r i o t y  k s .  I g n a c e g o  S k o r u p k i ,  p o le g łe g o  14  

s i e r p n i a  1 9 2 0  ię  w  w a l k a c h  z  w o j s k a m i  b o i 

sze; w ie lk im i. T e g o  s a rn ie g o  B ln m  n a s t ą p i  n r  o 

c z y s te  p o ł o ż e n ie  .k a m ie n ia  w ę g i e ln e g o  p o d  

b u d y n e k  s z k o ł y  "im . k s .  S Jc a ir u p k i.

O b e l i s k  k u  c z c i  b o h a t e r s k i e g o  k a p ł a n a  

z o s t a n ie  w z n i e s i o n y  w  m i e j s c u  je g o  z g o n u .

N a  z d ję c iu  —  ipoirrbrett k s .  I g n a c e g o  S k o ­

r u p k i .

Dnia 30.V. b. r. w maj. M iędzyrzec Pod­
laski, po trw ających przez kilka dni reko­
lekcjach, Jan  hr. Tyszkiewicz odlatyw ał ze 
Stanisławem hr. Zamoyskim, jego sam olotem , 
do Wilna.

P rzy starcie  sam olot zaw adził ogonem o 
p lo t uryw ając s te ry  i po w zniesieniu się na 
około 100 m etrów  runął na ziemię, grzebiąc 
w swych szczątkach załogę, która poniosła 
śmierć na m iejscu.

Tyle w iadom ości o w ypadku.
Któż to by ł Jan  Tyszkiew icz i dlaczego 

śm ierć jego je s t ciężką stra tą  nie ty lko  dla 
bliskiej rodziny i grona przyjaciół lecz i ca­
łego naszego społeczeństw a.

Ś. p- Jan Tyszkiew icz był w łaścicielem  
maj. Waka w pobliżu W ilna, a dzięki swej 
pracy zawodowej rolniczej i społecznej, k tó ­
rej pośw ięcał się bezm iary — zw iązał się 
z tutejszym  społeczeństw em  rolniczym  w ęz­
łam i bliskiej, serdecznej zażyłości, w zajem ­
nego zaufania i w ielkiego au to ry te tu , k tórym  
się pow szechnie cieszył.

W ciężkich latach w ojny Jan  T yszkie­
wicz służył O jczyźnie nietylko w szystkim i 
jakie posiadał środkam i m aterialnym i, lecz 
i w łasnym  życiem , zgłaszając się jako och o t­
nik — szeregow y ułan i przechodząc całą 
kampanię walk 1918— 1921.

Później— z całym zapałem  i znaną energ ią  
i obow iązkow ością zabrał się do roboty i to 
zarów no na w łasnym  zagonie jak i tam 
w szędzie, gdzie  trzeba było człowieka z wolą 
i chęcią czynu, poczuciem  bezinteresow ności 
i w iary w ideę, której służy ł.

Bo ś. p . Jan  Tyszkiew icz nie ubiegał się
0 honory  i zaszczyty . Był człowiekiem nie­
spotykanej praw ości charakteru i skrom ności. 
Ci, k tórzy  znali bliżej ś. p. Jana T yszkiew i­
cza, k tórzy  byli jego sąsiadam i, lub w spół­
pracow nikam i w iedzą, że w każdej po trzeb ie
1 zawsze liczyć mogli na jego radę i pomoc, 
której nigdy nikomu nie szczędził.

Rozumiał n iedo lę  naszej wsi, p racow ał 
nad popraw ą jej bytu i zaw sze był jej rzecz­
nikiem, czy to  jako  radca Wił. izby Rolni­
czej, czy poseł na Sejm, czy działacz sam o­
rządow y.

Jak mało kto, ś.p. Jan  Tyszkiew icza oka­
zyw ał zrozum ienie po trzeby  podniesienia 
ośw iaty  i ku ltu ry  naszych  ziem. Z całą g o ­
tow ością, zaw sze z ho jną  ofiarą szedł z p o ­
mocą tym  w szystkim  insty tucjom  i poczyna­
niom , które tym  celom pośw ięcały się. I nasze 
pism o, które ś .p . Jana Tyszkiew icza do grona 
sw ych przyjaciół m iało zaszczy t zaliczać, 
bardzo w iele ma Mu do zaw dzięczenia.

Dziś odszedł. — O dszedł śm iercią p iękną, 
rycerską śm iercią lo tn ika, pojednany z Bogiem 
i ludźm i, w śród k tó rych  zostaw ił zawsze 
żyw ą i serdeczną pam ięć.

N iech odpoczyw a w pokoju.

Z o sta ła  u ru c h o m io n a  w B ezd an ach  
pod  W iln em  p ie rw sza , na w schód 
od W isły  p o ło żo n a , m e c h a n ic zn a  p rzę  
dizalimia limu, licząca  n ie sp e łn a  400 
w rzecion . P rz ę d z a ln ia  w Bezidainach 
w y ra b ia  g ru b sze  n u m e ry  przędizy, 
na k tó re  m a zap ew n io n y  zbył p rzed e

w szystk im  w Z a k ła d a c h  R oln iczych  
P rzem y słu  L m arsk ieg o  i K onopnego  
„ W ile n k a 44 w N ow ej ■ W ile jce , poszu 
k u ją c y c h  z n a c z n y ch  ilości tk a n in  do 
o p a k o w a n ia  s lan d a  ry zo w  a u eg o w łó k ­
na ln ianego .

Dziśnieńszczyzna kształci
pszyszłych wytwórców cegły

T o w arzy stw o  O św ia ty  Z aw o d o ­
w ej w Głębolkiem zo rg an izo w ało  k u rs  
cegliairsiki w koli. G rzech  o w nie ko ło  
G łębokiego. Na kuirs zg łosiło  się 19 
k a n d y d a tó w , z p o śró d  k tó ry c h  9 osób 
p rzy b y ło  z in n y ch  p o w ia tó w  w oje- 
wódlzitwa w ileńsk iego . K urs trw ać  
będzie  od 2 i pó l do 3 m iesięcy  w 
zależności od w a ru n k ó w  a tm o s fe ­
ry czn y ch . P ro g ra m  k u rs u  o b e jm u je  
za ró w n o  w y k ład y  te o re ty c z n e  jak 
też i ćw iczen ia  p ra k ty c z n e . S łu c h a ­
cze po u k o ń c z e n iu  k u rs u  o trz y m a ją  
św iad ec tw a , u p ra w n ia ją c e  do uży-

warnia ty tu łu  m a js tra  oeglairskiego. 
N a u k a  n a  k u rs ie  je s t b e zp ła tn a .

T -w o O św ia ty  Z aw o d o w ej w y­
p łaca  k a ż d e m u  słuchaczow i k u rs u  
po  1 zł. 50 gr. d z ien n ie , z czego 1 zł. 
p o trą c a  siię n a  k o sz ty  u trz y m a n ia  
n a  k u rs ie , a  50 gr. z a trz y m u je  się 
ja k o  p rz y m u so w ą  o szczędność  w y ­
p ła c a n ą  d o p ie ro  po u k o ń c z e n iu  k u r ­
su. K urs ro zp o czą ł się w d ń iu  15 
m a ja , zaś w d n iu  23 m a ja  odby ło  
się u ro czy ste  o tw arc ie , na  k tó re  
p rzy b y li przedista w iciete władiz i za ­
p ro szen i goście.

JAN HR. TYSZKIEWICZ
Kaw aler Orderu Virtuti Militari, K rzyża Oficerskiego P o lsk i Odrodzone] 

Złotego K rzyża  Zasługi, Medalu Niepodległości i innych  
b. poseł na łe jm  R P , P rezes Zw iązku Oficerów R ezerw y Okr. W ileń ­

skiego, Członek Spółdzielni W ydaw niczej „Głos Ziem i* w  W ilnie.
O patrzony ŚŚ. Sakram entam i zginął w w ypadku lo tn iczym  w dniu 30-go maja 

1939 r. w M iędzyrzecu Podlaskim .
O czym zaw iadam ia

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Nowy projekt ustawy o niepodzielności gospodarstw wiejskich

P o se ł B a rtc z a k  w n ió sł do  iz b  n s ta  
w o d a w c z jp il n ow y  p ro je k  t, im ający  n a  
c e lu  p rz e c iw d z ia ła n ie  ro z d ra b n ia n iu  
w a rsz ta tó w  ro ln y ch . P ro je k t  len  o|X;e 
r a  śnię w  o gó lnych  z a ry sa c h  n a  w n ie ­
s io n y m  jeisacze w  198-7 r . p ro je k c ie  
u s ta w y  o n ie p o d z ie ln y c h  gospo.darsl 
w a c h  iwiiejislkiich. M iędzy  Obu p ro jefc ta  
m i zach o d z i d o ść  :znacznar:^™ żnica. 
Davcny p r o je k t  p rz e w id y w a ł u zn an ie  
g o sp o d a rs tw a  za n iep o d z ie ln e  n a  
w n io sek  lu b  za zgodą  w łaśc ic ie la . W  
m y śl n o w eg o  p ro je k tu ,  b ęd z ie  m ożli 
w e o k re ś le n ie  g o sp o d a rs tw a  za n iepo  
dzie lne  zr isalmego p ra w a , co odnosi 
się d o  n a s tę p u ją c y c h  g o sp o d a rs tw : 
a) o b c iążo n y ch  z m o c y  p rz e p isó w  do 

ń%idhdziais?| o b a  wliiąziu jąc  y c h , h  iip o t e c z ni c 
■.Ujawnionych p u b liczn o  -p ra w n y m  'za  
k a ż e n i d z ie len ia  z  w y ją tk ie m  o rd-y-na 
cjli. i fideikloiiuiisów; h) p o w s ta ły c h  łu b  
u z u p e łn io n y c h  p o  d n iu  w e jśd ia  w ży ­
cie ustaw*yiminliejiszej w try b ie  w y k o ­
n y w a n ia  p rz e p isó w  o prze ibndov  ie 
u& troju  ro ln e g o ; c) ty c h  .śipośr-ód g o s ­
p ó d  a rs  tw $ p  o w s ta ły  ch  lu b  u z u p e łn io ­
n y c h  p rz e d  d n iem  w e jścia w życie ni 
niejisizej nlstaw y w  try b ie  w yk nnyw a 
n ia  p rzep isó w  o p rz e b u d o w ie  u s tro ju  
rollnego, k tó re  zdstainlą okreśiltone w 
ro i/p o rząd zen iu  M lmiisterstwa roOtnicrt 
w a  i  re fo rm  iro inych. Poiza I ym  w łaś- 
ciłoiel1 g o sp o d a rs tw a  m o że  saim z łożyć  
winio-sek zw iązan ia  w a rs z ta tu  w ęzłem  
n iep o d zie ln o śc i. Co do w ie lkości g os­
p o d a rs tw , k tó re  m o g ą  s tać  się  m epo- 
dizieilhyirii, w y p o w ie  « ię  M in iste rstw o  
ro ln ic tw a  i  r e fo rm  ro ln y c h  n a  w n io ­
sek  w łaśc iw ej Izby  R oln iczej.

D alsze poisjtanpwiieraiahpirojeiktii u s ­
ta w y  d o ty czące  w p isa n ia  k la u z u li  nie 
p o d z ie ln o śc i w  k sięg ach  h ip o te c z n y c h  
ja k  ró w n ież  w  zak re s ie  ro zp o r,ząd że­
n ią  ialklilm go-s p o d a rs  lw e m , .nic u leg ły  
zasad n iczy m  zm ian o m  m e ry to ry c z ­
ny m . D ość z n a c z n y m  u p ro sz c z e n io m  
n leg ły  zaiśadly 'dziedziczenia  g o sp o ­
d a rs tw  ifiepodziełnyfelr P o d z ia ł m a- 
ją tk u  p a  m asę  sp a d k o w ą  o g ó ln ą  f o r ­
m a ln ie  o d p ad a , n a to m ia s t  u trz y m a n e  
jedinalk zosta ło  w  p e łn i  p o s ta n o w ie ­
n ie , że  dźicdlzic uipirzyw ilejow any dzie 
dz iczy  70 p ro c . mająitikii, p o z o s ta łe  30 
p ro c . je s t  o b o w iązan y  sp łac ić  p o zo ­
s ta ły m  sp ad k o b ie rco m , a w  w y p a d k u  
ic h  m ałolietności, je s t o b o w iązan y  do

ro z to c z e n ia  nadl JiiimJ o p ie k i ' do u k o ń  
czernią 2 I-go  ro k u  życia .

R o zd z ia ł o iillgacih i p rz y w ile ja c h  
z d aw nego  p r o je k tu ,  z o s ta ł  zu p e łn ie  
o puszczony . 'N ow y p ro je k t  zawie,oh ItyJ 
ko' je d n ą  u llg ę 'd la  g o sp o d a rs tw  n ie p o ­
d z ie ln y ch , a m ian o w ic ie  w łaśc ic ie le  
g o sp o d a rs tw , k tó rz y  z łożą  w n io sek  o 
u zn an ie  ich  g o sp o d a rs tw a  z a  n ie p o ­
dzielnie, -w c iąg u  5 la t  od  dinia 'w e jśc ia  
w  życie U staw y b ę d ą  k o rz y  Kląć z ulg 
w  p o d a tk u  d o ch o d o w y m  w  ten  sp o ­
sób, ż e  w  c iąg u  Ł t  10 d o chód  z  g os­
p o d a rs tw a  niiiepodzielDnego n ie  będzie 
za liczan y  dio p o d s ta w  w y m ia ru  tego  
p o d a tk u . Poistainioiwiernie p o w y ższe  n,ie 
o ibęjtauje jedlnafe g o sp o d a rs tw , n iep o

YV POLU. O brcdlae i gdzie tylko obsy­
cha  g ra to w ać  w  upraw ach  rzędow ych. Nie 
ustaw ać z p ielonką, chw astów  nic pow inno 
być nigdzie, an i w okopow ych, ani w zbo­
żach. Oset w ycinać lub zasypyw ać kainitcin . 
Rozpocząć upraw ę ugorów, podorujuc pły­
ciutko, po czym zaraz w ybrana. Spręży- 
nów ka dokona reszty. Stosowanie ugoru 
w skazane n a  ziem iach zachw aszczonych i 
n iedorodm  eh. Na innych siać ineszanki. W 
ugorze liajporccznic.j dokonyw ać drenow a­
n ia  i  w apnow ania. Na ziem iach polcśnych, 
rudych , słabych siać  ta tarkę , a na  suchych 
piaskach łubin  żółty. N a lepszych czas jesz 
eze do połowy m iesiąca na  zasiew lnu, p ro ­
sa. K ończyć sprzęt sianą i  koniczyny, su 
szyć n a  kozłach. P opraw iać liche łąki przez 
naw ożenie kom postem , d rapan ie  skary fika-

Od dnia  15 m aja  H urtow nie Soli m ają 
na sprzedaż

B r y k i e t y  s e t n e

na lizanki dla kon i, bydła, owiec i zwie- 
rzyny.

BRYKIETY SOLNE z d robno  m ielonej, 
prasow anej soii są  odporne na  działanie w il­
goci i pow ietrza.

BRYKIETY SOLNE w zupełności zastę­
pu ją  sól kruchow ą, k tó ra  stopniow o będzie 
wycofana z obiegu.

BRYKIETY SOLNE sprzedaw ane są przez 
H urtow nie Soli w  nieograniczonej ilości, bez 
zaśw iadczenia zarządu  gminy o ilości posia­
danego inw entarza.

BRYKIETY SOLNE sprzedaw ane są przez 
H urtow nie Soli hurtow o (50 kg — 3 zł 44 gr)

dlziełnydh fe sam eg o  praiw a. W  k o ń c u  
n o w y  pirojeklt p rz e w id u je  sp osób  lik  
w id a ć 8 w sp ó łw ła sn o śc i g o sp o d a rs tw a  
n iep o d z ie ln eg o  w  w y p ad k u , g d y  sp a d  
kobieircy  inie d o c h o d z ą  do -{forozumi-ei 
niu.

P o ró w n u ją c  oba  p r o je k ty  u s ta w y  
o n iep o d z ie ln y ch  g o sp o d a rs tw a c h  
wiejiskwcfh (ustaw a' iz, 1937 —  1939 ,r.) 

I rz u c a  się w oczy to , że o s ta tn ie  jego  
; sform ułow ani-eyjest zn aczn ie  sk ró co n e  
i i b a rd z ie j  n am o w ę. W  now ym  pirojek  
I |l|e  iijjtaieje w y ra ź n ie  p o d k re ś lo n a  ten  

d e n c ja  do n ie  w n ik a n ia  w  szczegóły , 
p rz e rz u c a ją c  fo  z w iąz a nie ich  w r a ­
m a c h  ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n aw czeg o .

torem  i tylko w ostateczności przez g ru n ­
tow ną upraw ę pługiem. B ulw nik dofianeo- 
wać, żeby pole było zw arte. W siać łub in  w 
bulw ę i w ziem niaki na p iasku. Chwasty z 
pół i w ykosy n iezdatne n a  paszę wywozić 
n a  kom post, a nie zostaw iać w bruzdach . To 
sam o w yskrobki z row ów , k tó re  te raz  po ­
praw iać, odnaw iać.

1'RZY INWENTARZU. Krowom , jeżeli 
pastw isko n ie  w ystarcza, dodać zielonki, a 
dobrym  m lecznicom  także i o trąb . Cielętom 
nie skąpić*: ow sa. C hronić inw en tarz  przed 
m ucham i. Słać mocno, żeby dobrego naw o­
zu przybyw ało. O patrzyć j napraw ić  m aszy­
ny żniwne, narzędzia  i  m łocarnie. Na sp ich­
rzu , w raz ie  pojaw ienia się w ołka, usur.ąe 
zboże, a  pom ieszczenie w ykadzie s iarką  lub 
form aliną.

albo detaliczne (1 l.g  — 8 gr).
BRYKIETY SOLNE w ażą po 5 kg  i m a­

ją  k sz ta łt cegły, przedzielonej po środku 
głębokim  row kiem .

BRYKIETY SOLNE są w użyciu p rak  
lyczniejszc od soli k ruchow ej n a  lizanki. 
N ajlepiej op łaca się kupow ać całe brykiety, 
po cenie: w  sprzedaży h u rtow ej: 10 b ryk ie­
tów po 5 kg  (50 kg) —  3 zł 44 gr. w sp rze­
daży detalicznej I b ryk ie t wagi 5 kg — 40 gr

BRYKIETY* SOLNE są o lbrzym im  u ła t­
wieniem dla ro ln ik a , gdyż do k u p n a  ich nie 
potrzebuje przedsraw iać zaśw iadczenia za­
rządu  gm iny o ilości posiadanego inw enta­
rza.

BRYKIETY SOLNE usuw ają trudności, 
jakie napo tykali hodow cy zw ierzyny przy 

• zaopatryw aniu  się w sól n a  lizanki.

Zwalczanie mącznika 
amerykańskiego

W  „'P.ciraiclhriikiu G o s p o d a r s k i m "  p . C e z .  Y v .  

p o d a j e  s t o s o w a n y  p r z e z  s ie b ie  s p o s ó b  'z w a l ­

c z a n i a  m ą c z n i i k a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  t e j  i s t n e j  

p la ig i w  Ihiodoiwli a g r e s t u .  Je s it  lo  g r z y b e k ,  

n i s z c z ą . '} '  c a ł k o w i c i e  o w o c e ,  k t ó r e  p o k r y w a j ą  

s ię  b iia ło -b ru n a /L n y m i, l u b  c i e m n y m i  p l a m a m i  

i  p l e ś n i ą ,  w  k o ń c u  p ę k a j ą  i  o p a d a j ą .  Je ld ln o - 

cześn -ie  ( liśc ie  d p ę d y  o t a c z a j ą  s i ę  m ą c iz n y in  

n a lo t e m ,  z a ś  m ł o d e  p r z y r o s t y  z a s y c h a j ą  i 

c z e m iile ją . N ic  te ż  d z iw n e g o ,  ż e  w s k u t e k  t e j  

c h o r o b y  z n i k ł y  w ię k s z e  d o c h o d o w e  u p r a w y  

aigreisitu.

Dio z w a l c z a n i a  m ą ic z in a k a  u ż y t o  z w y c z a j ­

n e j  s z a r e j  isoJ.il k u c h e n n e  i z  d o d a t k i e m  s z k ł a  

•w o d n e g o . B ie r z e  's ię  ,n a  1 0 0  l i t r ó w  m i ę k k i e j  

w o d y  1 , 5  k g  is o li  k u o h e a in a j  i  5 0 0  g r a m ó w  

s z k ł a  w o d n e g o .  N a j p i e r w  w  c i e p l e j ,  a  l e p i e j  

w  g o t u j ą c e j  s i ę  w o d lz ie  r o z p u ś c i ć  só-I k u ­

c h e n n ą .  N a s t ę p n ie  (dio 1 0  l i t r ó w  l e j  w o d y  

w l e w a  s i ę  p ó ł  k g  isizkła  w o d n e g o  ( n a b y w a  

s i ę  w  sik ładtJiie a p t e c z n y m )  — p o w i n n o  o n o  

p o s t a ć  w  w o d z ie  p r z y n a j m n i e j  g o d z in ę  D o ­

d a t e k  s e k t a  w o d n e g o  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  s i l ­

n i e j s z e j  p r z y c z e p n o ś c i  inoziczyiniu siołli dio l i ś . - i  

i  p ę d ó w .  M a  t o  d u ż e  p r a k t y c z n e  z n a c z e n ie —- I 

s z c z e g ó ln ie  w  ra iz ie  c z ę s t o  p r z e c h o d z ą c y c h  

d e s z c z ó w . P iy n  'topiStÓ Tsuije a ię  p i e r w s z y  r a z  

z  c h w i l ą  r o z w i ja n ia i - s i ię  l iś c i  'p r z e d  k  w i n i e  

n i e m  i  d iw a  r a z y  p o  o k w itn iie n im  ć  u k a z a n iu  

s i ę  z a w i ą z k u  o w o c ó w ,  w  o d s t ę p a c h  1 0 -d ln io - 

w y ic h . R o z c z y in  sofli k u c h e n n e j  n ie  u s z k a d z a  

l i ś c i  S o w o c ó w .|  Z a ira lż o n e  k r z a lk i  d o b r z e  j e s ł  

z a s i l i ć  s a l d l r ą  w a p n i o w ą  w  i l o ś c i  3 — 4  k g  

n a  1 a r  — n a jp ó ź n l ie j  d o  p i e r w s z y c h  d n i 

l ip e a .

Z a p a m i ę t a ć  t e ż  w a r t o ,  Iz  o d  s o l i  k u c h e n  

n e j  .g in ie  s ś lw d m ik  a g r e s t u  —  p ia ż n ic e ,  o b ja  

d la ją c y  l i ś c i e  a g r e s t u ,  ś l iw ,  m a r c h w i  i  g ło g u .

— oO o—

Wzrost liczebny dostawców 
do mleczarń spółdzielczych

W  .porów naniu z r . 1937 liczba dostaw  
ców do m leczarń spółdzielczych na nodsta- 
w ie danych dostarczonych przez 120 spół 
dzielni m leczarskich z całej Polski — Spół­
dzielczem u Insty tu tow i N aukow em u w YVar- 
szaw ie w zrosłą w listopadzie r. 1938 o 12%, 
w g rudn iu  1938 r . o  10,1%. Ogólna liczba 
m leka dostarczonego spółdzielniom  w po ­
rów nan iu  z tym i sam ym i m iesiącam i r. 1937 
w zrosła w m iesiącu listopadzie r. 1938 o 
12,8%, w grudn iu  7938 r. o  13,3.

Rady dla rolników na czettcici

Mamy ful brykiety solne

Piszą do nas

Na Jarmarku
K tóż n ie  sły sza ł o Ajtejis,zagnie i o 

sły n n y ch  ja rm a rk a c h , 'k tó re  o d b y w a ­
ją  się tu  w dinlie p o n ied z ia łk o w e  k a ż ­
dego  tygodnia?* Napi w no każidy.

! Ajty się p rz e k o n a ć , czy  ry n e k  bę- 
d.zie w ielk i, w y s ta rc z y  w  d n iu  ty m , 
kiedy* isiię odlbyiwa w y jść  cnaidlrogę w io 
•dącą iz dainej w si d o  m ias teczk a  i zo­
b a c z y ć  co  siię 'dzie je. Otóż; n a  p ie rw ­
szy rz u t  ok  a zau w aży m y  n iebyw ały  
ruich p ieszy ji 'kołow y. N iek tó rzy  ch ło  
fpi p ro w a d z ą  n a  ipostroinlkm k ro w y , ko 
n ie , tu  i ówldizlic pęd/zą w iep rze , w szę­
dzie  włldać igw^Sjii p o śp iech . Gdy ta k  
daliyj rzu c im y  w zro k iem  po in n y c h  
'droigaidh, zinóiw (można izauw ażyę coś 
charafcltteyisfyozineigo, a m ian o w ic ie  
g ru p y  m łodz ieży , któirn u b ra n a  od ­
św ię tn ie  też  dląży n a  ja rm a rk  Może. 
k to ś  biz,apy ta co to  zta św ięto , mrożę 
o d p u s t w  k o śc ie le  p a ra f ia ln y m , 'ja

wMejszagole
m o że  c y rk  p rz y je c h a ł d o  m ias teczk a , 
olóż an i je d n o , a n i  d r u g e ,  p o p re s tu  
ta k i rnhie zw y cza j w śró d  m d sz a g o -  
łain.

W  ipiękiny idlzjieii-iwiiolsoirny wyihra- 
łeim siiię, aiżdby lolłiejrzeć ta k i ja rm a rk  
i pow iem  szczerzę, że rz a d k o  cz ło ­
w iek  m o że  d o zn ać  ty le  w sty d u , jak  
w łaśn ie  w  czaśfć takiiich ta rg ó w  j j a r ­
m ark ó w .

S e tk i kohie*. z m asłem , ja ja tiu .^ ę -  
rem ^i.śih ietianą oiozckują ńą.s zbycie 
sw oich  p ro d u k tó w . H a n d la rk i, nijeS 
ra z  hrudine jak  nceboskie: s tw o rzen ia  
śkiuhiią iS>e£r, m asło , mildslka ją  je.ykam i, 
p ró b u ją . U rą g a ją  gitispodyni, n im  w re 

I s z c ie  z a  b y le  ja k ą  cenę  k u p ią . Są leż 
i tak ie  g ospodyn ie , k tó re  mu&fą, w ra ­
cać  z n iesp irzedaną diziieżką śm ie tan y  
d e  d om u . W  1 m y m  imiiYjscu ja k a ś  
{■> sjradyni b ła g a ln y m  wrzro k iem  (oro­

s i przechodm iia, aiżeby zeobiciiał tfoupiić' 
m e n d e l ja j. Id ę  d a le j, ta* znów  p o ­
do b n a  sce-na, rollnik w p ro s t p ro s i 
p rz e k u p n ia , żeby  od niego k u p ił  k u rę , 
Tam  i^oispodymi ch ce  sp rzed ać  kac  zkę, 
I r  znoiwu gdzi-e iind/.iti sz a m o c z e r,się 
z jedm ą gęsią  ja k a ś  s tarow i,nka . T y m ­
czasem  m ło d z ież , c h ło p cy  T diziew czę. 
:t.a wziiiąwsizy'siiię poid -rękę, s p a c e ru ją  
w zd iuż  ry n k u , p rz ę c b k a ją c  się wśrćid 
w ozów  i  ca łe j te j ciżby, pom na-żajac 
tdolk j b a ła g a n . J a k  s ięp p ó źn ie j do- 
vVićjj;ziiałem, m ło d z ilż  p rz y c h o d z i p o  
to , ab y  wzajem m -c się poznać , a n ie ­
k ie d y  i za ręczy n y  odhtrlS.ć w kttrcz- 
rn ie . tGzyjżiby imłod-zieży sp ra w ia ł p rz y . 
jfeminpiść te n  sp a c e r  i przyg- ąd an ie  :się 
jalk -to (ildh maltkii sp ra c o w a n e  m u sz ą  
s ta ć  na  silcwrairze s ło n e c z n y m  i  -wprost I 
p ro s ić  iprzedhodiniaj ażeby  jjjz-ecltciał 
touipić o d  mich to w a r?  C / ^ b y  m ło ­
dzież  tia n/i-e m og ła  z ro zu m ieć , że  j 
tra c i czasjin a  iitiróżnfeotiwio i zam iast 
sp a c e ró w  powiinn'agsta.n:\ ó  do w spół 
n e j pr-ticy i ohmyś!lieć ipKan zby-lu to ­

w a ru  w y p ro d u k o w an eg o  p rz e z  ich  
o jc a  łu b  m a tk ę  ?

Gzyż iiiaipirawdę g o sp o d y n i, w łaś- 
ciicielka g o sp o d a rs tw a  m a  clhodzić ido 
inkiśtn  i pro'siić 'k rzy k liw ą  hańldlllarkę 
a b y  ^panim .na" ła sk a w ie  k u p iła  m a ­
sło czy  ja ju ?  Z d a je  m i istLę.jgjaczasp»jł 
b y  już  n a jw y ższy , aibj* g o sp o d y n i 
w ie jsk a  m ia ła  sw o ją  amlbiicję i h o n o r.

J e s t  ta k ie  p rzy s ło w ie , ż e  imimi szu ­
m ują n a s  n a  ty le , o dtle 'S zanujem y s,=t 
sam i!"  'Nie idlźilwmy .się wiiięc, że £e 
wsid'nffltt istię iniii^ćlbce fllilczyg^-bo' p rze-, 
cież sam i id to  mie d b am y ..G o sp o d y n i 
n ie  p o trz e b u je  je-clract, do m iiasta, b v  
w y staw ać  ta m  z 'w y tw o ram i sw ej 
p ra c y . Spółdizieilicze m llewzam ie p o w in  
n y  izabrąę imlłefco, izaiolbiić d o irre  m a s ło  

I i o d sy ła ć  n a  imiejtfGe z a p o trz e b o w a ­
n ia . T fk sam o y m u szą  zroibiić zb ió r ni ct 
ja j, fctóiąpSjiptowsltają naijlczęśiciej p rz j 

; spółdiziełtt.iacli imJeozarslciidh.
Na ja irm ark u  ityd i u p o k o rz ę ń  m o ­

ż n a  by  -wyliczyć je szcze  dniżo, -m. p . 
b y łem  n ao czn y m  świiadkiiem, ja k  fcu-



1 6 O §  P S O A 1  C H
1 ‘ ^ = g B " B g = B S S = . —  ■ ■ ■ ■ " "  ----------------------------i

Produkcja nasion traw na własne potrzeby gospodarstwa

Nr  23 (112)__________________________________   „ G Ł O S  Z 1 E  M I “ Star. 5

(D a lsz y  ciąg).

Plan zagospodarowania 
odwodnionej powierzchni 

torfowiska
Sprawy zagospodarowania odwo­

dnion ego  terenu łąkowego nie moż­
na traktować w oderwaniu od całoś­
ci gospodarstwa. Wszystkie bowiem 
użytki rolne w gospodarstwie stanowią 
jeden organizm— warsztat rolny. Jakie­
kolwiek zmiany w jednym rodzaju 
użytków odbijają się natychmiast na 
całości —  wpływają bezpośrednio na 
organizację całego gospodarstwa. 
Przy układaniu więc planu należy to 
wziąć pod uwagę. Zarówno względy 
natury ekonomicznej jak i względy 
rochniczne przemawiają za rozłoże­
n iem  pracy przy zagospodarowaniu 
odwodnionego torfowiska jako sztucz­
nej kultury łąkowej na cały szereg 
Hat. Ułożenie pewnego rzeczowego, 
dobrze przemyślanego i do warunków 
gospodarstwa dostosowanego planu 
postępowania jest koniecznością ze 
względu na uproszczenie i ułatwienie 
sobie trudnej pracy, za jaką bezwąt- 
pienia należy uważać zagospodaro­
wanie odwodnionego terenu łąkowego. 
Nie można się bowiem łudzić, że za­
kładanie sztucznej kultury łąkowej 
jest rzeczą łatwą i chciałbym to moc­
no podkreślić i przestrzec w tym 
względzie tych wszystkich, którzy się 
bliżej z tym zagadnieniem w prakty­
ce  nie zetknęli, by uchronić ich od 
gorzkiego nieraz rozczarowania.
~  Przystępując do opracowania pla­
nu musimy w pierwszym rzędzie 
zdecydować się jaką metodą pro­
wadzić będziemy pracę nad zagospo­
darowaniem torfowiska, uwzględnia­
jąc warunki gospodarcze i przyrodni­
cze, o których poprzednio wspomina­
łem. W zależności od wyboru m e­
tody postępowania, dalsze zabiegi 
uprawowe po zaoraniu torfowiska 
m ogą być bardzo różne.

Do wyboru mamy zasadniczo dwie 
metody. Po zaoraniu torfowiska
1) natychmiast przystąpić do uprawy 
sztucznej kultury łąkowej lub 2) za­
stosować uprawy wstępne.

W tym ostatnim wypadku stosu­
jemy przedplon w postaci roślin po- 
'owych. Przed zasiewem traw stara­
my się zniszczyć starą, bczwartościo-

p iec  d a w a ł p ew n e j goispody>ni p o  60 
g r  za wjSrę, Mtójią g o sp o d y n i inmusiiała 
k a rm ić  -całą ziiimię.

Dalłej w zd łuż rymlkiu sito ją  s t r a g a ­
n y , d o  k tó ry ch  budlziiślka g a rn ą  się jeb 
d e n  *1, ipirze z d ru g ieg o . Z ac iek aw io n y  
tym  podtóhodizię Miiżej L p a t r z ę ,  aż tu  
h idzfc ikm pują n as io n a  (p rzeróżnych  
(kiwli'aitóiw, wairz^W i traw . W łaśn ie  
wziifejiłem tńodhęsłych  n isionczfeąs trag a  
rmu iii z ro b iłem  'dośwłiad-c.zenie. Co się 
o k a z u je ?  Nra 100 i z i a r u e k  k o n iczy n y  
■wzeszło 18 sźtulk. Oipróoz tego  w  ko- 
niicizynic i .seradel® ;idluża ,illość cliw a- 
'sitów.- 0'óiźfdo zn aczy ?  Popirosfu  lu d z ­
ka ćbci|wio«ć. G'dy^roilinilk k u p i tak ie  
■nasi/oma, k tó ry c h  p o ło w a  niie; w zej- 
dizic^Sw^wilada, ż;e isłahjfc ro®  na  k o n i-  
czĄmę);S in n e  p ło d y  iroOlnfe.i dlHalego lo 
■słaib\ urodizaj.

M uszę p rz y z n a ć , że obeoniic część 
ro ln ik  ów  m e  jsza g o lah  z ro z u m ia ła  po- 
.trzehę 'spóilldlaipicztego zby tu  sw ych 
p ro d u k tó w , ohociiaż w części.

Slaraiiiteui K ółek R oln iczych

wą dam i jednocześnie pragniemy 
odchwaścić rolę. Uprawa wstępna 
zazwyczaj rozciąga się na okres dwu­
letni lub dłużej. Przy uprawie dwu­
letniej w pierwszym roku stosujemy 
uprawę mieszanek polowych na zie­
lono, lub na siano, w następnym zaś 
okopowe, które będą stanowiły przed­
plon pod mieszankę traw. Pod oko­
powe daje się zazwyczaj obornik, 
który ma tu wielkie znaczenie prze- 
dewszystkim jako kultura drobnou­
strojów. Jak wiadomo drobnoustroje 
udostępniają roślinom składniki po­
karmowe, znajdujące się w glebie. 
Uprawa okopowych powoduje bardzo 
szybki rozkład przyoranej starej darni
1 daje możność odchwaszczenia roli. 
Po dwuletniej uprawie wstępnej przy­
stępujemy dopiero do zasiewu mie­
szanki łąkowej już bez przeorywania 
torfowiska. Ze względu na strukturę 
torfu i spalanie się czyli rozkład m a­
sy torfowej, w ciągu całego okresu 
uprawy wstępnej unikamy niepotrzeb­
nego przewracania skib . nadmiernego 
rozpylania powierzchni. Rozkład torfu 
jesl tym intensywniejszy, im energi­
czniej i częściej torf jest przewietrza­
ny. Niekiedy okres wstępnej uprawy 
skracamy do jednego roku. Stosu­
jemy to w wypadku, gdy powierzch­
nia zaoranego torfowiska była słabo 
zadarniona i nieznacznie tylKo za­
chwaszczona.

Przy jednoiocznej uprawie wstęp­
nej możemy uprawiać z pośród roślin 
polowych bądź mieszankę na siano, 
bądź okopowe. W każdym razie 
wprowadzenie obornika i w tym wy­
padku jest bardzo pożądane.

Która z tych dwuch meted jest 
lepsza?—którą należałoby wybrać?

Ściśle biorąc, przygotowanie po­
wierzchni pod zasiew mieszanki traw 
dotychczas nie jest całkowicie wyjaś­
nione. Jedni twierdzą, że trzeba na­
tychmiast po przeoraniu torfowiska 
zasiewać mieszankę łąkową bez przed- 
plonów — inni natomiast uważają, że 
należy po zaoraniu prowadzić u- 
prawę wstępną w ciągu conajmniej
2 lat, dopóki przeorana darń nie roz­
łoży się całkowicie —  a jeszcze inni 
polecają metody pośrednie.

Jedno jest bezsporne, że przy u- 
prawie wstępnej możemy obserwo­
wać i stosunkowo łatwo sprawdzić,

ipiólwjsTtiała w  Mejisiziagolle S p ó ł­
d z ie ln ia  Młeezairislka, ikltóra za b ie ra  od 
v o - m m  imilelko, prizeitwanza n a  p ro - 
diuMy le p ie j  olpłaicailine d w y sy ła  je 
do m ia s ta .

P o w s ta ła  itiu [również S pó łdzie ln ia  
Spoży/wców „Rolliniilk11, k tó ra  d o s ta r ­
cza iproiduM ów p o trz e b n y c h  wsi.

G dy pilszię o ja r m a r k u  w  M ejszax 
gole f i  o życiiu g o sp o d a rczy m  tu tę j- 
sizycl) włościan., 'm am  rów n ież  n a  m y-

ilnme •'wjjsfe i niitiąsteczika o po d o b a , 
stasuinilcadh. ';p |a;togo 'fez w  in te res ie  
każldego irollniika p o w in n o  leżeć, aby 
o m ijać  p o d o b n e  ja rm a rk i ,  n a  k ló rycji 
b ezp rod iU ikcyjmie m am ili jem y czas, 
najśzią p ra c ę  i p o c z u c ie  h o n o ru . B e­
ri,zie bo imoipilbśe w ó w czas , gdy w ielu 
ro ln ik ó w  jeszcze  sipiiącyjęh i w ą tp ią ­
cych  obiuidlzlii ,sdę i k la n ie  do prajpy 
w ra z  iz :innynrit» dlo b u d o w y  sieci n o ­
w ych  placówek spółdzielczych na 
wsi.

Antoni SzjTwiński.
Koźłilszlki.

czy stosunki wilgotnościowe zostały 
przez meliorację właściwie ujęte, czy 
teren nie jest zbyt wilgotny lub su­
chy itp. W razie potrzeoy jeszcze 
przed wykonaniem kosztownej upra­
wy sztucznej kultury łąkowej mamy  
możność w każdej chwili dokonać 
poprawek i uzupełnień bez ryzyka 
większych strat.

Jeżeli chodzi o trwałość sztucznej 
kultury łąkowej — to doświadczeń z 
terenu województwa wileńskiego nie 
posiadamy. Doświadczenia przepro­
wadzone na terenie Wielkopolski wy­
kazują, że we wszystkich wypadkach 
po jednorocznej uprawie wstępnej 
otrzymano znacznie gorsze wyniki, 
niż przy uprawie dwuletniej. Doświad­
czenia te, aczkolwiek wykonane w od­
miennych od naszych warunkach — 
wskazują, źe trwałość sztucznych kul­
tur łąkowych między innymi zależy 
także i od uprawy wstęprej. Wyniki 
te należałoby u nas sprawdzić.

W dalszych swoich rozważaniach 
nad zagospodarowaniem odwodnio­
nego torfowiska przyjmuję metodę 
uprawy wstępnej w ciągu 2 lat, vy- 
chodząc z założenia, że jest ona ra­
cjonalniejsza ekonomicznm dla wię­
kszości drobnych gospodarstw.

Jeżeli przyjmiemy, że warunki 
gospodarstwa pozwalają na racjonal­
ne przygotowanie do zasiewu sztucz­
nej kultury łąkowej 0,5 ha powierz­
chni rocznie, że odwodniony obszar 
torfowiska, wymagający zagospoda­
rowania wynosi 5 ha, a trwałość łąki 
określamy na 7 lat—to przykładowo 
można zastosować następujące zmia- 
nowariie:
I rok — mieszanka na siano (wy­

ka, peluszka i owies);
II „ — okopowe na oborniku

(ziemniaki, buraki, bru­
kiew, kapusta itp.);

III „ — zasiew mieszanki traw;
IM n — łąka;
V „ -

Przypuśćmy, żejesienią bieżącego 
roku zaorzemy 0,5 ha powierzchni — 
to według powyższego planu wiosną 
1940 roku obsiewamy ten obszar mie­
szanką połową. Po sprzęcie mieszan­
ki na siano pole to uprawiamy pod 
okopowe, a jesienią tegoż roku wy- 
orujemy następne 0,5 ha powierzchni. 
W 1941 roku na pierwszym polu 
upiawiamy okopowe, a pozostałe 
obsiewamy mieszanką połową; musi­
my znowu zaorać 0,5 ha powierzchni. 
Na wiosnę 1942 roku pierwsze pole 

( obsiewamy mieszanką łąkową, na 
i drugim uprawiamy okopowe, na 

trzecim mieszankę połową. W jesie­
ni lub latem przystępujemy do zaora­
nia czwartego z kolei pola o po­
wierzchni 0,5 ha. W ten sposób w la­
tach następnych będą brane pod 
uprawę coraz dalsze pola.

Praktycznie biorąc, po upływie 10 
lat cała powierzchma 5 ha znajdzie 
się pod uprawą, z czego pola 1— 7 
włącznie będą użytkowane jako łąka, 
na polu 8 zasiewamy mieszankę łą­
kową, na polu 9 uprawiamy okopowe  
i na polu 10 zasiewamy mieszankę 
połową. Po sprzęcie siana w 10 roku 
pole 1, któie było użytkowane jako 
łąka, zgodnie z naszym założeniem, 
w przeciągu 7 lat—zosta nie zaorane.

W takiej rotacji zasadniczo tylko
3,5 ha użytkujemy jako łąkę, reszta

powierzchni 1,5 ha znajduje się pod 
uprawą roślin polowych. W podobny 
sposób można też ułożyć plan zago­
spodarowania odwodnionego torfo­
wiska o powierzchni 3 ha, 2,5 na, 
2 na itd., biorąc corocznie pod upra­
wę 3000 m 2 w pierwszym wypadKu, 
2500 rrr w drugim, 2000 m2 w trze­
cim itd. \V praktyce rolniczej zarzuca 
się tej metodzie, że jest barazo po­
wolna, że na plon siana ze sztucznej 
łąki trzeba czekać bardzo długo.

Naturalnie — „nie odrazu Kraków 
zbudowano". Ple jeśli się uwzględni 
słabą zazwyczaj wydajność odwodnio- 
neyo i niezagospodarowanego torfo­
wiska—  to dojdziemy do wniosku, że 
praktyczniej będzie otrzymać dobry 
plon siana wyborowego pod wzglę­
dem jakości z powierzchni niewielkiej 
— niż słaby plon paszy małowarto- 
ściowej, a nieraz wręcz szkodliwej 
pod względem wartości pastewnej —  
z dużej powierzchni. Ten pozornie 
słuszny zarzut, moim zdaniem, należy 
uznać za nieocenioną zalete tej m e­
tody, gdyż ta powolność stanowi po­
niekąd rękojmię, że wszystkie prace 
przy zagospodarowaniu można wyko­
nać precyzyjnie, prawie idealnie.

Przy zakładaniu bowiem sztucznej 
łąki należy pamiętać o utrwaleniu, 
konserwacji urządzeń odwadniają­
cych, o zabezpieczeniu rowów przed 
psuciem przez inwentarz, o idealnym 
niemal wyrównaniu powierzchni przy­
szłej łąki.

Wydobytą z rowów ziemię należy 
odrzucić lub odwieźć dalej, aby nie 
tworzyły się nad rowami wały, tamu­
jące odpływ wód powierzchniowych. 
Trzeba również pomyśleć o urządze­
niach nawadniających tam, gdzie 
znajdą się odpowiednie warunki itp.

Wszystkie te prace powinny być 
wykonane jak najstaranniej jeszcze 
przed zasiewem sztucznej łąki, a bę­
dzie to możliwe tylko w tym wypad­
ku, gdy zostaną rozłożone na dłuższy 
okres czasu, na kilka conajmniej lat.

Przedstawiony przykładowo plan 
powinien też uwzględniać między in­
nymi i zapotrzebowanie na nasiona. 
Przy produkcji nasion traw we włas­
nym gospodarstwie musimy wziąć 
pod uwagę wymagania siedliskowe 
poszczególnych gatunków traw i na 
plantacji nasiennej produkować tylko 
takie z pośród nich, które mają pew­
ne widoki pomyślnego rozwoju na 
pizyszłej naszej kulturze łąkowej.

inż. B. B yszew sk i
(D. c. n.)

Mość ferm zwierząt futerko­
wych wzrosła w Polsce o 100%

Zw iązek Hodowców Zw ierząt F u te rk o ­
w ych w Polsce podaje, że w roku  7937 było 
zrzeszonych w Związku 22 ferm y zw ierząt 
futerkow ych, a  w r. 1938 —  40 ferm , hodu ­
jących  2,040 szt. zw ierząt. Podaż rynkow a 
skór k ra jow ych  w yniosła około 1 300 szt. 
po w ysortow anin starszych  generacji oraz 
zaspokojeniu potrzeb hodow lanych.

— o o o —

Cementownie w Polsce zwię­
kszają liczbę zatrudnionych 

robotników
D w anaście czynnych n a  teran ie  Polski 

cem entow ni w m iesiącu m arcu  br. zwiększy 
to liczbę zatrudn ionych  robotników ' do 
4.481, z 3.273 pracujących w iiitym. W m ar­
cu w rJ 7937 pracow ało 3.060 robotników .
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ticę być zd ow;vt i dfu;io żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

J O  m  f f *  m
Zc  s tu d n i na glęjboKości 2 a lbo  3 

m e tró w , jjuuiino o trzy m ać  d o b rą  w o ­
dę. Jaik s tu d n ia  jesl za p ły tk a , to wo­
d a  je s t  n iezd ro w a , Ino ją  ła tw o  m o żn a  
zan ieczyścić . S k ąd  się b ie rze  w oda w 
zjietmii!?,Z desziczm. ałe za-niim d-oslamie 
się dio studm i lm rsi w siąkać  w ziem ię. 
W sią k a ją c , b ierze  ze so b ą  m .żo /.antę 
cusyis-Tczeń, kittór-e -zia-wsze na  powi-erz- 
chuui („sile -znajdują, J>o przecic-ż ziem ię 
tc  stale. •źiąmeezy.sziczają Judzie, zw ie­
rz ę ta  i p tac tw o . N ajg o rze j jeS-t o n a  za 
nieczy-szczoaia na  .podw órzu . bo  i a-m 
n a jw ięce j ch o d zą  i w y lew ają  pom yje , 
w \ rizue.ają naw óz  ze s ta jn i, z, o b o ry  
ii z cihilewu, a ma n ieszczęście  s tu d n ia  
w łaśn ie  ńiajcizęście j sto i na  p o d w ó rzu .
A więc n ie  w szy stk o  jed n o , w oda 
wr lak ie j studlni jeiS-t p ły lk io jczy g łębo ­
ko , ho  jaik w o d a  w siąk a  tglęboko, lo 
po  drodize p rzech o d z i protez czy Sty 
poersok i jalk przwz siito oozys-zcza „ię 
z tv ch  b ru d ó w , jalkie iziaibrała z p o w ie  
rzch n i zietni-i. <,AII-e ja k  stnunda .jest 
p ły tk a , lo w oda-n ie  zdąz.y się oczyścić 
i m ie szk ań cy  b ę d ą  puli w odę z dom ie 
sziką poanyj a lbo  gno jó w k i. ( zasa-mi 
tej domii-esizki jest lak m iło . że lego 
gołymi dkie-m nie m ożna zobaczy ć, an i 
sm alkinni, ą tó  izapadheni w y c a m . ale 
ja k  t-alką w odę zbadać  n au k o w o , lo 
•w^zysUko się aniraiz w y k ry je  i ji-sze.z: 1 
w dlodia likm okaże  się. że w -wodzie 1 i- 
ki-e-j z n a jd u ją  się tysiące  bu k le ry  j kló 
re  w y w o łu ją  ch o ro b y

In-żyiniecrowlie zbadali-, ż-v. jak  do 
w o d v  je s t co niajlmin.ejlS allho (i m e t­
ró w , a g ru n t jesl dość ścisły , pi-as-z- 
czysty , a lbo  pi nstzozystc,) - g lin iasty , 
a lb o  ze ż-wilru, itlo w oda na tej g łębo ­
kości jest już  zu p e łn ie  cizys.la.

P rz y  p ły tk ie j w-odizii-e trzeJ>a zoba-i 
czyć, ja k i  gniHjR 'zn a jd u je  się o-d w ie ­
rzchni. Jeżeli grunI jesl piw epaiszcżal­
my, lo dlo g łęb o k o ść  i 3 a lbo  4 m e tru  w7 
jeszez-e w oda m oże być zam ierzyszwm  
na z ipowrerźeb-ni ziemi-. Jak  g run t jdsl 
śc isły  -g lin iasty . to w oda z n a jd u ją c a  
się n a w e t -na g łębokości 2 m etrów  m o 
że  b v ć  czyisra, -tylko, że rz a d k o  k ied y  
tak ą  w o d ę  miożina zimiieźćmA

P ł ulika w-oda g ru n to w a , to je s t do 
g łęb o k o śc i 3 aillho 4 m etrów , n ie  za ­
k r y ta  od wi-erz-clhiu g ru b ą  w ars tw y  gli 
ny , nazyw a się w odą zask-órną i jes-t 
miezidrowto*, b o  łatwm  mloże bye za-mie- 
czyszc/.ona z pow-honzedmł zi-emi prz-ez 
g n o jó w k ę , sad zaw k ę  allho r o w y  gdzie 
różne  b ru d y  w  czasie  deszczu  śc ie ­
k a ją .

Nii-ech wiiięc kaiżdy o b e jrz y  
Sw oją s tu d n ię , zimiiemzy je j g łębokość 
j jak z m ia rk u je , żc m a s tudn ię  z w o- 
tk zn-s-kó-rną, bimeli będzie o stro żn y  z 
p iciem  w ody su ro w ej, d o p ó k i’ m e ż a ­
bę zipiecizy s-Ludlmi lak , ja k  ra d z im y .

'Ale n a w e l d o b ra  woda ganm-t-own, 
choć wichodizi rlo studlui czysta , m oże 
być zamieczysiączoma a-libo 1*117,0/  ceni 
brow ilnę, a lbo  od góry  p rzez  o tw ór. -

C em b ro w in a  standu ri nUOże być zir-ó- 
żnyic-h .m ateria łów : aumrowama z -cegły, 
a lbo  z k am ien ia  po lnego , -no i n a jc z ę ­
ściej ;a kręgów 7 bebu iow yoh . Czy k a ż ­
da ce-mflhiowiinn je s t d o b rą ?  O tóż nie 
kiaiżidu. C em b ro w in a  d re w n ia n a  je s t 
zła, bo nm  dużo  sz p a r  W  Pańs-lwo- 
w y cn  Za-kładiach Hligii-e-ny, gdzie Bada

ją  w odę z ró żn y ch  studizien i j u ż  zba. 
damo -iicih kiłka-diziesiąt tys-i-ęcy. s tw ier 
dizają, ż wod-a ze sliudlmi- d ro w u ran e j 
jes-t p raw ie  zaw rze  zła. Jeżeli- więc 
ktf) m a slmjdi.ńę z oennlbrowue v d re w ­
n ia n e j, n iech  wie, że tru d n o  z n ie j o- 
trzy-m ać d o b rą  w odę i a lbo  jp-owilnieii 
zb u d o w ać  n o w ą  st-mdlmie z k ręg ó w  be- 
to n o w y ch , albo , g d y  ta k a  slwliniń* jest 
dólść g łęboka, n-aprzykład  g łębokości 
Ikilllki urn as bu -m etrów, a c łw e ją  choć 
lir-oche n a p ra w ić  inuniiejs.. ynn kosztem , 
to  nr-ożc w yjąć z m-i-ej old rgó-ry oko ło  5 
m tn l wieifeó-w dire-wnfianycih i na ich 
m ie jscu  u staw ić  -kręgi b e to n o w e . Ale 
(akia ro b o ta  jesl dość  krndinai

Ceniibrowiilna nuurowa-ffl z cegły 
je s t isaczcłna o iii c zapala w a  jest d o ­
b ra , ale ną  wisi la R o h  studlzie-n m e ro  
Ii-i-omo dużo , ]>o są za- dam-gie. SpolyK a- 
ją  -się zatjio •często w igóinsk-iich oko- 
liicaeh -st-ndinie z ceni!lirowa nia kajii-ie.-n 
nego. Tiąkiie com brow aniie je s t p ra w ie  
zaw sze ni-esszozeJlIn-e i je-st .niew ieló le ­
pisz e oni drewmiaiuego. N opraw ić  e 
m ę ż n a  lak . -alk d rew n ian e , mace z 
raiui-a.nę -kiiillkiu m e tró w  rembro-wa-n-ia 
gói iv g o  oa -kręgi- bel-omowe.

N ajlep sze  j na-jitańs/ze je s t cem -hro. 
w-iainii-e z k-nj-gó-w7 hert-omowydli i- te raz  
now ych s-l-ntlizlimi już się mi-e rob-i ima 
c-zej. Stndlnra z kir-ęgó-w te ło n o w  -ch 
•też -r.iożi być nieszczelna-, ho w iem y, 
.że 'im-ięd-ze k ręgam i są  szipary. Jężćlii 
w" -(l'o-d ■ * l-k 11 grfilnt dokfda.-studinn j( st 
])ii;ai.szcz\:s(> i w oda ła tw o  w7-s-iąk?i, to 
ka-ż-cb, llowumie, że j» k  k o ło  s tu d n i 
zrobi się kałii/ay .lto  p rz e z  sz p a ry  m-ię! 
dizy Ikiręga-.i.i tro ch ę  w-od . z lej k a łu ży  
m aże  p rz e c ie k ać  do  stiudini i -całą w o­
dę zan ieczyścić . C hcąc m ieć  czystą  
wmdlę n aw e l z d o b re j stiudlmi z k-j-ęgów 
beifo-no-wsTcb liiiztiia jeszcze te k ręg i 
u-szcizelinić. Zro-bić lo mo-żiua ł i a - d / o  
ła tw o , ka-żjdy wiięc powiim-iem s-i-ę do te 
go p rzy ło ży ć  i sp e łn ić  dm-lnw uczynek  
i wizjglłędein siebie -i, sw o je j rodzim i, 
a także  iswoi-cb bli-ziniicib, kitóiizy p o lem  
bę-dlą n ić  w-odę zidrową i n-re będą  od 
miej eh-orować.

A b\ uszożeifinić cem brow im ę, trz e ­
ba  p n w w ieźc  ze diwii-e- d o b re  fu ry  tłu 
s ie j -giliiny. frunie p ia sk u  i z m e t r  poi 
ny ch  k mnioni do b ru k o w a n ia . J-a'k sii-ę 
wisizislko zjwi-etzliie, trzeba- -okopać s-l.u- 
-dinlję d ó k o ła  ma piiłl-o-ra unelira g łębo ­
ko; obini-eść ją -mi-o-tłą z ziem i SI oćzyś 
cić s/pa-ry miiędzi k ręg am i. Aby w  
czasie  rołiot* możma by ło  cze rp ać  wo 
de, trzeb a  położyć -przy stiulm  p a rę  
desek . P o b u n  Imzeb-a kmipić p a rę  kilo' 
cemienilm ro/jre,bić go z trz-eina częś- 
ciiwńA ifńiaskm d odać  ty ła  w-ody. niby 
b y ł jak  m-okna zie-mia i tą  z ap raw a  
poz-anycbar szpa-ry mńędlzy k ręg am i 
od  zewinątirz, a d o b rze  jesl w yjść p-o 
dirabifni-e do sliudni i uszcze-linić kiiłka

kręgórw i od wewmątuiz. Miy ce-ment 
ch-wycił. trzeb a  p rz e d  ty m  .szpa-ry; d o ­
b rze  zm oczyć, n-aj-le-picj pędz-k-in -nra- 
'larisikim. P o  -za-c-ęme-nito-wiuniu sz p a r 
lu zebsi poetzekać j-edeji d z ie ń , a na .dru 
gi przyiwiiezikmą jg łk ię -ro-zrobić Lak, 
ab y  b y ła  Jtni-ęlkk-a, aileim e mok-ra i nie 
p rzy lep ia ła  się do u b ija k a . N astę jn rie  
grłi-i»ę lę trzeba  d o b rze  w tur s Lwa mi u 
bjić -dokoła ct'inil>a’owllńy, zaczynają-c 
od głę-biokości-półlo-ra m e tra . Gir-u-bość 
okła-dizimy giliin-iane j m oże '.być na 20 
centyme-lirów, l-o je s t -na szerokość  
rnz-sla-wionydh pąllców u ręk i, a le  że 
dó ł wyikopaaiy doko ła  s iu d n i je s t z a ­
w sze sz-e-rs; >, wii-ęc ra-ztebi z .uJjjgaintiem 
gliimy trz e b a  zasy p y w ać  p u d rach n  wy 
k/opa-ny d-ól i- (td H-b-iijae zii-emiię .rów­
no z glfiiną. — Z ebj glima z zjiemią .-,'ę 
n ie  nrie,s-z,ała. m ożna w czasie  zb ija  
n ia  wisia-wiać -miiiędzy n ie  deseczkę. 
T ak  u-bjiia ją-^gHiinę i ziemi ię, zasy jde- 
ray  wr k-ońcin ca ty  w y k o p a n y  doko ła  
•rów71, a że u-am ziiemi p rzy b y ło  o le 
dwiie tu-ry gliini, wiiięc m ożem y /-robić 
dok-oła st-udini- do-brv spadek .

Na sarniej gó rze  d a jem y  tro ch ę  1 ..e 
rze j g-limy. P o tnm  -p-rzywiezion', p iasek  
m ieszaliny ma sueiho z, głi-ną lal. ahv 
lltf dw a laUbły p lusku  b y ł jodem k u b e ł 
gllitljy i iiisypu lenny lego p ia sk u  d o k o ła  
s-taulni na 1 me lir sze-poko i ina 20 c e n ­
tym etrów - g ru b o .) (Potem  skra-piam y 
w odą, d o b rz e  ubi-jairn\ i wy-rówmuje­
m y  od w ierzdhu  lak . aby w szędzie  b y ł 
spa-dek od  sliudm-i. T&iraz już  tjd R flp n  
z-o-staje u łożyć  na ty m  pia-skii b ru k  i 
stiudlni-a będlztle m ia ła  cem ibrow inę za 
:boz-pi-eczoną. Ja k  b ru k u  n ie  w y sta rczy  
n a  eał-ą .szerokość 1 m e tra  do k o ła  
-s-liu-dlnlii. lo trz e b a  u łożyć naprzód- od 
krotbi i od p rzodu  g d z ie  się staw ia  
kiulioł, ;a-ipoteni ipowolii m ożna d o b ru - 
ko-v\ afr,re-sztę.

Ta-kię zabezipieczenie jesl bard-zo 
d-olne 'i. wĄ-shi.wza ja k  w oda gruinto- 
wa jes-t -dość -głęboko, to znaczy  m e 
m n ie j kii— fi im d ró w  g łębokości . Ale 
jak m anny w odę n-a 3 ałibo 2 m e try , a 
cza-se-m mawud, jak lo jesl w  .okolicacłi 
b-łolniislyeli na L^olt-si-u [ połt-ora mu-- 
tra , t‘o tak ie  zabez-p ieczeńe shoó  jesl 
i lu-taj po-linzebni1. nie w ystaa'cza. .lak 
kito nva studlnilę na głehokoścli niinii-ej- 
szej, niiż 5 m e lró w . a p rzy  ty m  g ru n t 
ut& jest igiłiiniasty -a przeppszczu-łny, 
pkrsiiłczysti a-llbo lOir-towy 10 musi. 
za-bozipiiec.'z>'ć s tu d n ię  doda-lkowjtr 
p rz e z  oigirodiziMtie. Ta-k.ie o-g-rodzenie 
doko ła  stu-dni, s-zeyokośai 5 k ro k ó w , 
zabezp ieczy  ziem-ilę o-d z'W"iei'Z.ą!t dom-o 
wycOi, o-d pitla-ctwa, a n aw e t i częśeio- 
wo -od l(nid(z-i. P łot ipow-iinien być m ocą 
ny. taiki jak na -fw?i-K)d)zeinfie /w vkł< 1 
z p-riz-odn pOwrm-nn b ć f-urtka, a jak  
k to  ebee inief na-praw-di; pew m  ć. że 
thiu -n-ilkl slud-ni nie .-zamiećz ku -I-o po-

K O M U N I K A T
Przypom inam y o obowiązku wyklejania 

G a z e t k i  Ś c i e n n e j  w  miejscu w idocznym  dla 
wszystkich.

wiifll-ien liiaSlikę zia-in , k ać n a  k lucz.
Jeszcze  h p iej. jeżeli puzy ta k ie j  

p ły tk ie j waidz-ię zanniasl studnlii n a  
podwaiirziu wvkop-ie się d u d in ie  w7 [i-o-iu 
•nie dali(ko od zag ro d y  i lę stmdn.ię leż 
•Ogirodi/.ii się na  5; k.-ękńw  dok-oła. no 
i zabezp ieczy  v 'ę  ; 'a  ghiną i b n u i. '-m .

\ -lody w-o((la -v sleasi.u nie zan ieczyści 
się ])-rizoz g ru n t. Z lego widzi m y, że 
n a w e t w n a jg o rszy m  ra z ie , lo' je s t 
■p-ri/y p ły tk ie j w oddafe z ą sk ó rn e j, m o ­
żna i obie il-rocłię poirad-zić, al>y liy io  
1 e pi-e j i zdi>ovyiJ i.

C ® r ó t z B . ’k 'C " .\szczen ią  s lu d /.ie r 
p rzez  g ra n t  :s! j* s /.cR  jed-n-o ź ró d ło  
/•ami-eczyszozu-niu ich  i w dodakku o 
w ielo groźniejs.r-e. a mra-nowńc-ie —  
b ru d n e  ręce. Zam  -czy^zczenif fo je s t 
nie-uiuilkinicme tam , gdzie w-odęjsz,.r-pie 
sę ku iie lk i m p rz \ pnm -iey k o ło w ro lu  
łub  żu raw ia . "W tym  wyjnid-ku zan ie - 
czys-zc./imie o d b y w a się-sta le  i sy slem a 
fyczm-ie po killka-na.śe-ie ra z y  oziyiu.u 
p rz e z  o k rą g ły  ro k  choć i m a  s tu d n ia  
lnoiże liye -pnitiwaidłow-o zH>udlo-w"ana i 
zab ezp ieczo n a  od przeci k a n ia  w ód 
pow icT /chn-iow ych. N aiiepsz:; wodę- 
w stu d n i .-m-oż ii a w len r po.siili zan ie-
cz\sciić i  oo igorsza —  zakazić  hak-
torilaim-i, wyw.ołu ją c .* m i coojjoby . I v- 
fns łn m affliy  i i-n-m- eli-o-rohy żfiłąd k o  
we. Dll-atego -le-ż n ie  m o żn a , lekci,w a­
żyć sta łeg o  i sy slcm aiy c /m eg o  z a n ie ­
czyszczen ia  s tu d n i p.-z.e/ wiad-ro.

Zasl-auiówniy -siię ty lko , czy o a p il 
h y  sięikttb w o d \ ? -wiad-ra. g dyby  k to ś 
iimny [)'rzed- tym  w lej samej- w odzie  
ob m y ł li-iindine ręce.-- .Na p ew n o  w yla ł- 
b> wjodę z<- w stirętem  ą jeszcze by wda 
diro p-iąitu U a 1. -cihodiia-ż g dyby  -w nam 
było  pełno  worly. lo n aw et n ie  b a rd z o  
b y łoby  znać  zab ru d zen ie  i w oda \vy-  
daw iiłaliy  się-czystsi, O tóż tak im  w ię­
k szy m  wuadircm. w- k tó ry m  każd y  -ob­
m y w a ręce. a po tem  iino-i L; w odę p i­
ją, jest s tu d n ia  o tw a rta . Oziesi-ątkji, 
setiLi -razy m o k re  w iad ro  w yciągn ię te  
ze situdni biio-rą ktd3s'iej w i)igf.dn;e ręce , 
aby p o lem  i z m ó w  go zan u rz y ć  w tu d : 
ni-. A czy widiziielliiśeie. żC-m k to  n m j l  
sobie irę-ce, ju k  id z ie  po w-odę? Nilkt 
nie m y je, la przrri-eż m ok-rS  w7ied ro , 
dolikflwyłe liriwliną ręka., od razi! si.ę za ­
wada. A kto- w ie. co te n  ‘cz łow iek  
pn/a-d tymi iitcJbii. V ięe ozy m o że  być  
do b ra  w-iodia ,ze d u d n i oliwa-rtej? Te-ż-eld 
jos/ieze -doda-my zabaw y  dzieci!, .p o le ­
g a jące  nn wirzuerm u do  s tu d n i cc-
l-iopadnie, a lbo  puszicza-me w tecie  
liainiek z m lek-e in . lo zrozonniiemy, 
ja k ie  m iebezpiec/yń.iliwo I-ufliz.iom g ro  
zii|, -gdy pi-ją w odę surow i! z o tw a r te j  
s tu d n i. O czyw iście, n ie  -można łu- 
dzll-om ziah-ro-nić jńci-a w ody surnnvej, 
a le  pfiwiitnni o-n-i sam  rozum ieć , że n-i- 
g ie n i fezy w i-c,li w łasnymi in te re s ie . 
P rz e to  w k a ż d e j wisi. gdzie jest k-iłlka 
-maśic-ie lub k-iiilkad/iies-iait studnii;,:powmi 
no  się o b rać  kiilika z n ich  w  różnych ' 
lmiejiseaól.i ii sliml-nie ie n loczyć. sp e ­
c ja ln ą  opiek-ą taik. aby  m ożna by ło  
p ić  /  Siiicłi w odę w- stiamie su ro w y m . 
SliiHl.niie te powiimny być za-opatrzone 
a lbo  w p om py  aiiljo w jn o s le  i tan ie  
urządzeniin do lvi(giieuti,Ciznego c z e rp a ­
nia w ody w iad rem  .luiz p o trzeb y  b r a ­
nia go -rękamii.

Tnź Dobrowolski.
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W. r y m t k i i w w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 

30.V. r. b.
(tyto I st................................. 14.75
Żyto II st.....................
Pszenica I st. . .
Pszenica II st. . .
Jęczmień II st. . .
Owies 1 st. . . .
Ow«es II st.............................14.50
Gryka I st..............................21.50
Łubin nieb. . . .
Siemię lniane . .
Len trzepany st.Horodzicj, — 
Targaniec mocz Wołożyn 1030

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
30.V. 1935 r. następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych:

14.75 15.25
14.25 14.25
21.00 21.50
20.00 21.0U
17.00 17.25
16.25 16.25
14,50 15.50
21.50 22.00

9.75 10.50
5 0 .— 50.50

1030 1070

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 2.50 2.80
stołowe 2.40 2.70
solone 2.20 2 40

•Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 1.85 2.20

żółty 1 65 2.00
litevrski 1.55 1.80

Jaja 1 kg 1.00 1.10

Ceny żywca i mięsa
w Wilnie

'SHotcwanla Tymczas. Komisji Notowań Cen 
•Cena loco Targowisko l Rzeźnia w dn. 

2S.V. 1939 r. w złotych ew. groszach 
Ż y w i e c  za 1 kg tvwej wagi:

II gat. III gat. 
0.50-0.55 0.45 -0.50 0.35-0.40 
O.tO-O.55 0.45—0.50 0.35-0 40 

— 0 57—0.55 —

1 gat.
Stadniki 
Krowy 
Cielęca
O wce — — —
•Trzoda chi — — —

M i ę t e  w hurcie miejscowego uboju:
I gai. I) gat. (II gat.

7Vołowina 0.95— 1 05 0.85— 0.95 0.70--0.80
Cielęcina — 0.65—0.70
Wieprzów. 1.33— 1.40 L20— 1.30 1.10--1.20
Baranina —  —

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg
Cielęce za 1 sztuką
Owcze ,

Ceny ryb
za czas od 20.V do 26.V 39 r.

hurt d e t a l

Karp żywy I gat 2.60 2.80
Karp żywy 11 gat 2.4!' 2 .e o

Karp Śnięty 2  00 2.20
Szczupak żywy wybór. 2.80 3 . 0 J

„ średni 2.30 2.50
„ śnięty wybór. 2.40 2.60
„ śnięty półwybor. 2.23 2.40
„ śnięty średni 2.00 2.20

‘Leszcz śnięty wybór. 1.80 2.00
„ półwybor. 1.40 1.60

„ „ średni 1 .0 0 0.20
Węgorz śnięty wybór 1.30 1.50

pólwyb. 1.00 1.20
Okoń półwyb. 1.P0 1.20

średni 0 60 0.80
„ drobny A i B 030 0.50

Ałoć średnia 0,40 0.60
„ drobna A i B 0.20 0.47

Sielawa mała — —
Stynka — —
Kkraś półwybor. 1.— 1.20
Jn żywy drobny 1.80 2.00
„ śnięty wybór. 1.20 1.40

„ półwybor. 1.20

Złóż ofiarą
H A

F .  O .  N .
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J V . £ T a rg i P ó ł n o c n e  w  W i l n i e  | 

Kraje bałtyckie —  zapleczem Targów Piiłn.
T an g ii P ó łn o c n e ,  o r g a n i z o w a n e  w  n a j b a r ­

d z ie j  'w yisaH iięlym i n a  p ó Ł n o c  .o ś r o d k u  k u lt u -  

r a i l i i io - g o s p o d a r e z y m  P o ls k i .  s ą  s i ł ą  r z e c z y ,  

j> rz e d 'm k >1(^ 11 zafrn lercsiow auiria  .się p r z e z  L i l -  

w i;, Ł o t w ę  i K s  k in ie .

S k u lk k u n  l e g o  p o c z y n io n e  z o s t a ł y  k r o k /  

o r g a n i- z a c y j i ie ,  d la  ^ a p e w n a e m ia  in Jz h m i ły c h  

k r a j ó w  w  iin n p ro za ch  w i l e ń s k ic h .

W  n a s l ę p s l w i o  n a w i ą z a ń y e l i  p r z e z  T a r g i  

P ó łn o c n e  ik o iilu lk -ló w  z o f i c j a l n y i m  c z y n n i '  

k a n n i (uraiz z l ia l l y c k im i i  gosq >okl!avczym i p la -  

ców lkauniii izfagsnaln iozinyiiub in:llz|.iTł p a ń s l iw  bał- 
ly c k i ic h  w  )teg txro czm ych  T iu rg a e h  j e s t  z a p e w -  

n.Wrtiy. S z c z e g ó ln ie  .siln o  z a in le i r c s o w a n ic  K i r  

g a n i  i W i ł  eń .vk  inni w y k a s u j e  I i i t w a ,  k i o m  r o ­

z u m  ie. ż e  p o  n i ra ic ie  K ł a j p e d y  z m u s z o n a  

je s t  s z u k a ć  o p a r c i a  n a  h a n  cl l e w y m  p a i l  n e r z e  

p o l s k im ,  p r z y  c z y m  W iln o  p r e d y s :y n o w a n c  

je.st, b y  s ł a ć  s!ię  p u n k ie m  s p o  t k a ń  hi p o l s k ie ­

g o  w y t w ó r c y  z  l i t e w s k im ,  i w  o g ó le  b a ł t y c ­

k im , n a b y w c ą  o r a z  m ie j s c e m  d  j  n a w i ą z y ­

w a n ia  g O iS p o d a)rczyc 1 1 i k t i ! !u r a ln y e l i  k : - n l a k ­

tó w .

N a l e ż y  s o b ie  n r / A p i m i r e ć  n a  i y in  m i e j ­

s c u . ż e  -w ro fk ii IhHO w y w ó z  z Pt>lsil<i d o  k T a  

j ó w  b a  11  y  c  k o  -islk a n d  ytn a w s lk  kil i w  y  n o s i ł  z ł o ­

ty c h :  13 120 0 .< 0 0 0 - p r z y w ó z  z a ś  z  k r a j ó w

1 in łi  yeik'0 -sk ian jd y  njai w  s k  i c l i (U > l  >o*l siki zł,o t y c h  ■ 

ólhMH.OOO.
M io iż liw o śc i o d )n o lów  h an uK  o w y c h  p o m ię d z y  

P o l s k ą  a  t y m i  k r a ja n  n i s ą  w  z n a c z n e j  s k a l i  

Mi!taink>|\vli|cii|0\ P o l s k a  lin ciże idkępn aibeiw ać o ,bn - | 

w ie  g u m o w e ,  tk a z im y  w o L i t - u o  i b a w e łn ia n e .  | 

k o n f e k c j ę  u b ran V ń n vą  d o r b ó w k i  e l e r n i l o w e ,  

w y r o l n  m ił* ta lo w e , a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  e m a ­

l i o w a n e  ii z w y k ł e  n a c z y n ia  k u c h e n n e ,  r ó ż n e  

w y r o b y  id irz ew n e , .m a s z y n y  p m * m y ś l o w e  i 

■ ro ln icz e , s a m o c h o d y  n a w o z y  s z t u c z n e , 

c h m ie l ,  c e b u lę ,  s z c z o t k  i p ę d z i o, r ę k a w i c z k i

sk ó izan c , puch . p ierze, m.t-»/yn.v e lek tryczne, 
iairtby, benzynę, n a ftę , w ęg:el.

P a  ń s Iw a ba 11 y  oko- sk an d y n aw sk ie  m o g ą  
liczyć na  zbył w J‘oLscc: ry b  w ędzonych, krm  
serw , an a.szy n e lek try czn y  en, m ło tk ó w  u n i­
w ersa lnych , anaszyin do go tow an ia  kaw y. r o ­
w er ó w  ano! OTlk o wy c li. narzęd/ii d e i r t v st y e z - 
nych. dlory z ap ło d n io n e j rysi. celulozy, szm al, 
sk ó r j'iiit-nzin i ych .

Sfery  goNpodairc/ze litew skie  b a d a ją  w 
szczegółu;kici m ożliw ości sp row adzen ia  m a ­
szyn ro ln iczych  po lsk ich , a  liicw.sk:e spół- 
kllzielnie ro ln icze  sp ro w ad z iły  o sta tn io  w zory  
łych  m aszy n .

W ilno m o że  poz i tym  o dgryw ać pew ną 
m ię  jako piinikl tranzy t owy vin Lol w a, na 
airlykuły tego ro d z a ju , en ta rle  drzew o, len. 
paiktdy, sk ó ry  ,su row e, naisiona oleiste. tłu sz ­
cze i iiwic.

\V całkowiil yin zrozm m ieniu flonhiislnśei 
im prezy  w ileń sk ie j dla rozw oju  i o żywi cni a 
sdosamków haindlow ych i k id u ru ln y ch  p  olsk o - 
b a llyck ich , M in isters tw o  Spraw  Z ag ran icz ­
nych zw oln iło  od op łat z i w izy nv ;hy, u d a ­
jące  s«ię 7. L itw y, Ł o tw y  i E s to n e  na T arg i 
P ó łn o cn e, a  k o leje  pań stw o w e p ań siw  b a ł­
tyckich  m dziiclily .łłtł,Rfl"/« zmjżki k o  lej tw e j  
d la  osób. jadącyćh  do  W ilna na V T arg i 
P ó łnocne

Zaeieśnkmi.u co raz  to sze rs /y ch  i  i rw a ł- 
szych sliosuiinków gospodarczych  z k ra ja m i 
'bałtyck im i, i L itw ą w szczegół ności sp rz y ­
ja ją  'Ogólna sy tu ac ja  polityczna w L um pie  
o raz  'Oslailniie w izyty of.ic jalnyeh i>oj wyższy eh 
doisttoijuiików jpaństw  ballyckiiie.li w  Polsce, 
k tó re  w ykazały , że jpańslw a p ó in oeuo-w scho  
idtiric L u m p y  w idzą w  Polsce po tężnego  p a r t ­
n e ra  po lily czn o -m  iliil a rn eg o  i poiwaiźneigo ak- 
1 ywn ego k  on tr  ni \ ent a li an dl owo - go sp o d n r cze- 
go. ^

Przygotowania do obchodu 
,Dma*p łdzi £' oŚ£i“ •

W  z w ią z k u  o e  izlbli.żfllji|-c>-m s ię  „ D n k 'm  

.SpóW ziiclcK tuści"' 1 1  r fiz arw c ji —  (i i h : 

dlziiulia) o S i y t M  s lk  priziwlisilawiicictlii

o r g a n i z a c y j  s p ó łd z ie l c z y c h  i s p o łe c z n y c h  w  

W i ln ie .  N a  z c h n in i i i  » o s h i ł  p o w o ła n y  K o m i 

te ł O b c h o d u  „ D n ia  S p ó łc t e ie ic s o « c i“ .

K o n i i le !  u s l a l i ł  p r o g r a m  O ł)cłi(M ln . P r o g  

r a m  le n  p o  o s l a t e c z i .y m  u d a J o n i i i  z o s ła n -ic

podany  do ogólnej w iadom o^ai.

Kiwuilcl tOa sicdzilK; w lokału  Związku 
Spółdzii oJ-ril R ołniczych i Znr-oi>kowo-(jospn 
darczycli, .łag ie łlonska .7.

E is łak u  „D nia Sp<ildizi&k-zoś<.-i‘‘ w rc.kn 
bieżącym  je:.!:

„ S p ó łd z ie lc z o ś ć  b u d u j e  s i lę  s p o l c c -n o -g a s -  
p o d a r c z n  P o ! s k i“.

f t o l e n d i r r z g l f  
i  y  #  o  €f n  i  o  w  ęf

4 CZERWCA — NIEDZIELA  
Trójcy św. Franciszka i Saturnina. 

Wschód słońca g. 2,49 — Zachód g. 7,45
5 CZERWCA -  PONIEDZIAŁEK 
Bonifacego B. M , Walerji M. 

Wschód słońca g. 2,48 — Zachód g. 7,45
6 CZERWCA — WTOREK 

Norberta i Klaudjusza 
Wschód słońca g. 2,48 — Zachód g. 7,46

7 CZERWCA — ŚRODA 
Roberta Op.

Wschód słońca g. 2,47 — Zachód g. 7,47
8 CZERWCA — CZWARTEK 

Boż^ Ciało 
Maksyma, Medarda I Seweryna 

Wschód słońca g. 2,46 — Zachód g. 7,48
9 CZERWCA — PIĄTEK 

t  Pryma i Felicjana /I M.
Wschód stońca g. 1,45 — Zachód g. 7,49 

10 CZERWCA — SOBOTA 
Ma‘gorzaty Kr., Za^harjasza M. 

Wschód słońca g. 2,45 — Zachód g. 7,50 
Ostatnia kw. g. 5 07 rano.

( ■ ■ ■ M u a n y a n b H

Gospodarka 
z ołówkiem w ręku

I le ż  lo  n t z y  huk b y w a ,  ż e  m in ę ł o  z a l e d w ie  

k i l k a  idmi km i istpezeiduży c z e g o ś  z d o b y t k u ,  

a g o s p o d a r z ,  o z y  g o s p o d y n i ,  n ie  m o g ą e  się 
diodiozyć p ie itiięd izy , u s k a r ż a  s iię : gdiziije m i  s ię  

le  piionfiiądize r o z e s z ł y  i n ie  w ie m  g d z ie  i 113  

(m>. t ło  r z e c z y w i ś c i e  g d y  p ie n ią d z e  s ą  —  

taetwp j e  s i ę  w \-jdiaje. A  lo  fcraa p o d a t e k  za- 

p ł a c i ć ,  a lo  k u j d ć  c o ś  d o  c h a lłu j iy ,  a  to  jakiś 
p r z y o d z ie w e k  -—  s ło w e m  w y d a j e  s ię ,  ż e  b ra -  

km j e  naini ji ie m ię d z y  n a  w y d a l  ó k  k o m io c z n y , 

i io  w y id aiłiśtn iy  j c  ona r z e c z ,  b e z  k t ó r e j  m ożna 
] ) v  s ię  ś m ia ł o  o b e j ś ć

1 d la c z e g o  ilatk s ię  d z iie je ?  O tó ż  d ila.tego , ię  
r o l n i e y  n a is i w  o g r o m n e j  w ię k s z o ś c i  m e  l u b ią  

b r a ć  o ł ó w k a  d o  r ę k i  i p r z y  j e g o  p o m o c y  

] > ro w aid zi ć  g o s p o d  a r s l  w a . Z a  s t a n  < >w -m y s  ię —  

g f l y b y ś m y  z a p i s y w a l i  sk ru p iU ila ln  ie  w s z y s t k ie  

p r is y c h o id y  i  w y d a t k i ,  a n k d iib y ś m y  l e  k o r z y ś ć ,  

ż e  in ie  izap o jd iz iia lab y  s i ę  aiam i w  n ie p a m ię c i  

ż a d n a  g o t ó w k a ,  o  d r u g ie ,  w ie d z ą c  j a k i  m a ­

m y  p r z y c h ó d  i j a k i  ro zch ćyd i —  p o t r a f i l i ­

b y ś m y  te d w i e  p o z w j b  z e  s o b ą  u z g o d n ić  i —  

j a k  siię to  i in ó w i —  z w ią z a ć  k o n i e c  z  k o ń ­

c e m . .Test c a ł y  s z e r e g  in n y c h  k o r z y ś c i ! ,  k t ó ­

r y c h  w y l i c z a n i e  z a b r a ł o b y  z b y t  w ic ie  m i e j ­

s c a .  A U 1 r a d z i m y  w y s ł u c h a ć  p o g a d a n k i ,  k t ó r ą  

K a z i m i e r z  W iilin n iań sk i. ro łn i ik  z  p o ^  . ł ę c z y c ­

k i e g o  w y g ł o s i  p r z e z  r a d io  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  

4 c z e r w c a  o  g o d z .  15 .0 0 .  W  p o g a d a n c e  p r e ­

l e g e n t  o p o w ie  r a d iiis lu c h a e z o a n , j a k i e  k o r z y ś c i  

p rz y m io .s łio  n i  11 s iła ło  p r o w ia d z e n ie  r a c h u n ik o -  

w iościi . w  c ią g u  k i l k u  lad.

Na zł. gr. • :

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku : 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. a
złote słowami:

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi'
ul. Biskup-s Bandurskiego 4

Poczta: W ilno I
Nr. rozrachunku: 14

Vr. w płaty~

~£
*

3    £
( p o a p i s  p r z y j m n ją c e g o l  ii

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Gios Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

( p o d p is  p r z y ) m u j ą c e f t l

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zspewuić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczi 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gi 
z kwartał. 1 zł 75 gr z ł  pół roku lub najlepiej 3 zł udrazu za cały rok.



Ważniejsze audycie radioweHistoria trzech depesz, 
w Sowietach

S ofw ety  są  a ru jeau  p a ra d o k su , -a 
p a ra d o k s  ten  w ty p o w o  w sch o d n ie j 
memitalfność p rz y b ie ra  nfteje dno,k ratafie 
e fe k ty  w rę c z  huimoryis tyczne i p rz e ­
w y ższa jące  s w ą  ja sk ra w o śc ią  opow ia 
d a n ia  C zechow a, S zcze rb in a  i  ‘ Zosz- 
c.zenlki'.

R az p o  iraz t r a f ia ją  się w  d z is ie j­
szej rzeczy  wistoiścii sow ieck ie j w y p ad  
k i, ja k  g d y b y  żyw cem  w y ję te  z orosyj 
sk ie j ililteratuiry hiumioryistycznej.

Je d e n  z ta k ic h  w p a d k o  w  p o d a je  
m osli iew.ska „ P ra w d a " . Zdarz, et ie 
m ia ło  m iejsce w K ijow ie, w  re a a k c j  
ulkraiińskoej g aze ty  ,, K om u n ist“ , k tó ra  
w  po łow ie  Ikiwietma łxr. p o s ta n o w iła  
u czc ić  70 ro czn icę  rarodlzitn piiisarza o r 
miiańskieigo Owemasa T o m a n ia n a . K ie 
rowniiik Ifterackli g a z e ty  „KommimitstJgj 
R uriafcow sk ij, wykomlbiUnował w ięc w  
o k rą g ły c h  z w ro ta c h  n a s tę p n  jącą  d e ­
peszę, w y s ła n ą  dlo Eorywania.

„E ryjw ań, Z w iązek  P isa rzy . O w ens 
T u lm anian . R e d a k c ja  gaze ty  K onrn- 
niisit" p rz e sy ła  waim to w a rz y sz a  życzę 
n ia  <z o k az ji 70 ro c z n ic y  w asz y c h  uiro 
dż in . — Ż yczjTm y  w a m  o w o cn e j p ra c y  
n a  dhw ałę  sow ieck ie j l i te ra tu ry " .

D epesza  ta  h y ła  (by oczy w iście zu ­
p e łn ie  z ro z u m ia ła  i n ie  s ta n o w iła  ny  
żiaoinego ew en em en tu , g d yby  n ie  to, 
ż e  p is a rz  O w ens Tumamfitan od  sz.es- 
naistu  la t... r o z s ta ł  się n a  zaw sze z 
tym  św iatem .

T e j s a m e j n o cy  k ie ro w n ik a  Litera­
c k ieg o  gaizety „Rum ainiist" n a sz ły  p e ­
w n e  wąitplliwośdi, kitóre p o  pew nym i 
czasie  z m ien iły  s ię  w  miiezachwiairąi 
p ew n o ść , że lOwemls Tulmamiilan od 
sz e sn a s tu  ła t  n ie  ży je

P o s ta n o w ił w ię c  m ożliw ie  d a lik a t 
n ie  n a p ra w ić  sw ój n ie w ą tp liw y  nie- 
taklt. Do E ry w a n ia  p o sz ła  d ru g a  depo 
sza, kltóra b rz m ia ła : „10 kw iec ień . 
G odzina 2 w  nocy . T e rm in o w a . E ry- 
w ań . K ie ro w n ik  te le g ra fu . Tekist de­
peszy , a d re so w a n e j d o  zw iązk u  p is a ­
rzy", w y s ła n e j p rz e z  re d a k c ję  „K on tu  • 
niist" p rz e k rę co n y - P ro s im y  depeszy" 
n ie  d o ręczać  a d re sa to w i. R e d a k c ja  ga 
z e ty  „K om uniist" Zisz zenk  ’ć.‘.

J a k  silę w ięc  o k aza ło , s e k re ta rz  r e ­
d a k c ji  uk ra iń sk -ie j gazety  n ie  b y ł .ziu- 
nełniie p ew ien , czy  d ep esza  n ie  zosta  ■ 
n ie  je d n a k  d o ręczo n a ... n ieb o szczy ­
kow i.

L eź po re f le k s ji  z o r ie n to w n o  się,

że  p o  w y słan iu  d ru g ie j diepeszy sy tu ­
ac ja  s ta ła  s ię  jeszcze  b a rd z ie j k ło p o t ­
liw a  :i p o s ta n o w io n o  w y słać  depeszę 
trzec ią , 'r a tu ją c ą  h o n o r  ,ufclr.a‘iińs,Kiego 
p ism a . D epesza b rz m ia ła . „K ry w ań . 
Z w iązek  p isa rz y . Z p rz y c z y n  n a tu ry  
t-echiniiozinej te k s t 1 -puszy, a d re so w a ­
n e j do w a s  p rz e k rę co n y . Jkodajeiny 
te k s t p r a w id ło w y  „ P o z d ra w ia m y  p i­
sa rzy  k rm en ii w  zw ą / k a  z n ^ y p a -  
rta jącą  s ied em d z ie s ią tą  r o c z n ic ą ‘u ro ­
d z in  Oweinesa Tuimianiiąna. Ż yczym y 
w am  ow o cn ej p ra c y  n a  chw ałę  l i te ra ­
tu ry  sow ieck ie j. R ed ak c ja  „K oniu- 
ni;st“ . h

H is to r ia  ty sh  t r z e m  depesz  aż r.ez 
b y t  ja s k ra w o  św iad czy  o po z io m ie  
u m y sło w y m  .o w ii  in te lig en c ji so ­
w ieck ie j" , kltó. a p r : ; i  w ładze  Z. S R. 
R. ap o te o z o w a n a  je s t ja k o  siła , k tó ra  
s tw o rzy ć  m a  inow ą cywiillizację b o l­
szew icką . W  rzeczy w isto śc i jed n ak  w 
S o w ie tach  't. zw. intellilgencja p r z e d ­
stawiła so b ą  e le m e n t w  najlepiszym  
raizie p ó łin te lilg en d k i'.—  n a jb a rd z ie j  
szk o d liw y  w  k a ż d y m  u s tro ju  i w  k a ż ­
d y m  p a ń s tw ie .

G d y b y  Ł t o ś  s ię  w p a r ł  ii s t a r a ł  ;s ilę  lOlblSlczyć, 

c z e g o  j e s t  m a w sii iw ię c e j ':  r a d o ś c i  c z y  k ł o ­

p o t ó w  —  t o  rw iszyiscy b y  g o  w y ś m i e l i .  B o  

j a k ż e  —  p rz e c ie iz  w  ty ch  c ię ż k ic h  c z a s a c h  

m a  w is i isą isiaime K łopoty  i ta ik ie  j e  sit zidam ie 

o g ó ln e .  P r z e c i e ż  c i ą g l e  i ma k a ż d y m  k r o k u  

s ł y s z y  s i ę  sa im e n am z ek u m ia, sarn ie  llaim em ty, 

ż e  z b o ż e  . amiie, J  iże- u ie  m a  ip iem iiędzy, że 

przodim órw ak. ż e  m ta s p o k a jm e  c z a s y ,  iże t o ,  że 

orwio...

I s t o t n ie  —  Iru d ln o  z a p r z e c z y ć .  N a r z e k a -  

m ia te  s ą  p r z e w a ż n i e  s łu s z n e .  W i e ś  n a p r a w ­

d ę  ż y j e  w  p o ł o ż e n iu  b a r d z o  t r d n y m .  A le  z 

d r u g ie j  s t r o n y  c z y ż b y  ty llk o  m i a ł a  s a m e  k ł o ­

p o t y ?  N ie  —  n a  p e w n o  m ie. N ik t  n a. ś w i ń c i e  

n ie  m a  t y l u  r a d o ś c i ,  c o  w ł a ś n i e  w i e ś  B y  

cz y iż  ł o  n i e  r o z k o s z ,  j a k  c z ł o w i e k  ś w i t a n ie m  

•w e jd z ie  n a  .piole, j a k  p o c z u j e  z a p a d ł ,  k w i t n ą  

c y c h  fflbóiż, u s ł y s z y  k w i l e n i e  p r z e p ió r k i ,  z n a k ,  

ż e  n ie  d łu g o  j u ż  ,z k o s ą  t r z e b a  w y j ś ć .  C z y ż  

gio w ó w ic z a s  ra jd lo ść  mie r o z p i e r a  i  s e r c e  m u  

n ie  r o ś n i e ?

A l b o  w  c z a s  s ia m o k o s ó iw , g d y  d z ie w c z ę t a  

w r a ic a g ą  w ie c z o r e m  z  ł ą k  z  g r a b ia m i ,  n a  r a ­

m io n a c h  i  ą p ie iw a ją ,  a  e c h o  ś p ie w k i  te g o n i

od dnia 4 czerwca do
NIEDZIELA, dnia 4 czerw ca 1939 r.

7 ,0 0  P ro igrla im  mla dizuis|iiaij- 7 ,0 5  W j-a ifb -  
m o lśc i itolhilUcizie idilia-’ LlZ ie m  W sich o id in ich . 91ÓI) 
M u z y k a  le lk k a  ( p ł y t y ) .  13 i ; l '5  Miraż., k a  o b i a ­
d o w a .  l&jOO „W o in liiy  n e k t a l r  — - s ł o d k i  
— j pJo|galdla!nlka A xellla  Stjen rayi. 1 5 , 1 0  K o k  w  
plileśnlil |]luićRotwtetj'rfj,,flUaltto ‘ ‘ -  - a n d y t ó ja  s ło w i j o e  
m iiB jlczm o,. h i.-i-i , „ J a ik  z w y o ilę ż y iła  k o t e M c ja " —  
pioigaldalnlkła M s t o w y  c:zm>a, .

PONIEDZIAŁEK, dnia 5 czerwca 1939 r

ł '3 ,0 .5  Piroigmaim inja >dlziils>ilaj(. 14 ,0 0  „ .P -o w ra -  
c a lm y  idlo, iz(dlr|Owiia,“  —  a u k ly ę j t ó r w  p ip r . D r .  
MiatriH iK-ołlalcziyińsIkliej. 1 7 , 3 0  S-zła-k w o d h y  
„Ign iallilu io  — j N o w e  Swiię>c|iia|n|y“  —  p o g .  tu  ■ 
rysty io z in la  iW tatdiysiialwia Kw (ifecalńskieg<x. 0 ,2 5  
Gzytialm kli wfilejlslklile: (ąObxiomia C z ę s t o c h o w y  
fra ig m e n lt  iz poiwiilelśclii M stocryiczm iej H e in a y k a  
Slleinlkliieiwiiczia h .Fo itoip  ‘ ‘ .

WTOREK, dn ia  6 czerw ca 1939 r.

Ł 3 .0 5  F rlo g n a im  imaj d iz M a lj.  1 4 .0 0  „ W  nvaf- 
c e  z  iżyw ilo łe lin  ograia”  —  p o g a lw ę d k a i  d lia  k)ot 
blijett -Gzielsłalwy 'M|0(nnlkicwslkde.j, 1 7 , 3 0  G a iw ą d h  
regitoiulafllma ClióltlkSit A łb iin io r,ve*j. 1 9 ,3 0  M u z y k a  
p rtzy  'wlitezleinzyi —  rw ,v\k|oiniainiu O rkJilelstry  
Rlo|z|gHc«śinii W(ilLeńsii|e(jk p o d ' idlyir. W lład(yisiław .a 
Sz iaa e lp la ń sk i.eg o . 2 0 ,2 5 .-  G zytlain iki iwfiejisfkie: 
„Obnoim ai iGz|ęsiłoichioiwiy“  —  dlokoń czeln liie  f r a ig  
melnitju iz peiwiielścii iUlsitoryicziniej H iem rylkia Sulen 
kiuetwiilczlal ,„(Poiuo(p“ .

o d  h o r u  d o  w s i ,  c z y ż  n i e  n a p ł y w a  d o  c z ło ­

w i e k a  u c ie c h a .,  ż e  ż y j e ,  ż e  chodlzii p o  r o z -  

g r z a n e j  u p a ł e m  z ie m i  i  w d y c h a  p o w ie t r z e ,  

p r z e p o jo n e  z a p a c h o m  .św i-eżego  s i a n a ?

S ą  i  in n e  ra id io śc i. R a d u j e  s i ę  c z ło w ie k ,  

g d y  w a d z i, ż e  n a s z a  w i e ś  z  d n ia  n a  d z ie ń  

dlź:wli|ga sljię', poldl iwiz(g|liędlepi Ikidtiuirailinjyim. C i e ­

s z y  s ię  g d y  w i d z i ,  ż e  n a s z  c h ł o p  n ie  je s t  j u ż  

z a h u k a n y m i,  c ie m n y m  n i e w o l n ik ie m ,  a l e  w iol- 

n y m  i  ś w ia d o m y m  o b y w ia t e łe m  w ł a s n e g o  

p a ń s t w a .  P ow io jd lów  ido r a d o ś c i  i  w e s e l a  je « t  

n a  w s i  w -ie le , t r z e b a  j e  ty i lk o  u m ie ć  i  c h c ie ć  

o d c z u ć .

T e g o  z a a m ia  j e s t  r ó w n i e ż  p o p u l a r n y  a u t o r  

r a d i o w y  S t a m is ła w  D e b o w s k i .  N a p i s a ł  o n  

c y k l  s łu c h o w i s k  r a d i o w y c h ,  z a t y t u ł o w a n y  

„ K ł o p o t y  i  r a d o ś e f ,‘ ' .  P i e r w s z e  s łu c h o w i s k o  

z  t e g o  c y k l u  iziostiande m ad am e p r z e z  P o ls k i e  

R a d iio  j u ż  w  n ie d z ie lę ,  d ln ia  4  c z e r w c a  o  g . 

1 5 .4 5 .

A u d y c j a  t a  w z b u d z i  p e w n ie  w ś r ó d  ' r a d i o ­

s ł u c h a c z y  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  z e  w z g lę d u  

n a  c i e k a w e  i  a k tu a ln ie  t e m a t y ,  jta k ie  b ę d ą  

p r z e d m io t e m  t y d h  s łu c h o w i s k .

dnia 10 czerwca 1939 r.
ŚRODA, dnia 7 czerw ca 1939 r.

1 3 . 0 5  iPmoigraiin mla clziiisiilaj. 2 0 ,2 5  „ W  -u a - 
szieij świiięUiilc,yi“  —  la tu d y c ja  w  o p r .  G z e s ła iw a  
Tripctaraoiw lilczia). 2 0 ,3 5  Sipo irt m a w s ik  2 2 ,0 0 .  
„jRolecii iżioilnlieirae iw  lliitieimtuirtzie .staroipiofltsik.ildj''*
—  od tazyit p t lo ł .  lE o in r a d a  G ó r s k ie g o .

CZWARTEK, dm a 8 czerwca 1939 r.

7 ,0 0  iPirogrialm  ina d z fe iia j.  1 3 , 1 5  M u ;zy fca  
dblilajdlowai. 1 6 ,0 0  S p r a w y  w i e j s k i e :  ,,Cihł|op- 
slkiie- ldlzi(eici'ńlstiw|oi‘ —  p o ig a ld la n k a  Eulgeniiluisizia-, 
Anlilsizclziemki li5 „3 5  'N a js ły m m iile jsze  k s i ią ż k i l  p o ł -  
slklile,: ^Tlryillojgila iSjianlkiieJwiielza'1 —  pojgald lam - 
kia Jainlilmv Żiianlolw iiidziów ny. 1 9 ,3 0  S k ir z iy p k a , 
oigóJinlai —  ipiroiwialdtói' Tlaldlelusiz Łopailleiw sklit
1 9 ,4 0  Kpntaem t lOirkiiiesitry m ialndlofllin.stiów tP. iP. 
W(. ptoldl ja^ ir. A lle iosa ln d ira  Ja sz ic iz y ń stk iię g u

PIĄTEK, d n ia  9 czerw ca 1939 r.

1 3 . 0 5  P lro g T ia m  |nta> id|ziilslia,j,. 1 7 , 3 5  śpieiw ia- 
c h ó r  s z k o ł y  plorWslzetcihlnej w  Biiem fiaikioinaob 
ptold idjyin. WKltiolIldia Mlaisewiiidzai. 2 0 ,2 5  „ R o b o t y  
p ile łęg n a icy ljm e  p r z y  ,o k o p o w y c h ”  —  p o ig a -  
dlalnlkę irtojlinlilczią w y g ł o s i  limiż. J ó z e f  StelcttóLe- 
wliida.

SOBOTA, dmia 10 czerw ca 7939 r.

'8 , 10  V, W  z a ś d i la P k u  ta ita irsik im ”  —  r e p o r ­
t a ż  dlźwtiiękipwiy w  o p ralc low ain liiu  Tladeiusizla Ł o .-  
pajldwokileigloi. l i ł ,0 5  P r u g ir a im  nia, d(zfcilajji.
1 4 ,  ) !N|a, wiesi0» a  ( p ły t y ) .  1 5 , 1 5  M uizyjkai p-o. 
p u ia lr ta r  w  wylkjjlnialnlilu O irk liesitry  RożigHośuitr 
Whfflelńslklileij pioldl ld|yr. W B a id ijis ła w a  S z lc z e p a ń -  
skilejgioi. i 7 . 3 0  iPolgaldlaimka- iraidiiotielchndlczmh 
M iie id a y S łw a  'Gaillslkliegloi. 1 9 ,3 0  A u d y c ja ,  z b iio r o -  
w a  a  ofcalztjli, Ty(gu(d|nliiai Z iłe m  W isiahiodlnjiich
—  u d lz lia ł Mienzle M^illno,. ,2 0 ,2 5  Z e s p ó ł  P m z y -  
spaslolbilemlila RiotlniiicizęgiO' m a lu s t m ic j i '  i  w y -  
c ito z lc e  —  pogfadlainikia Uraź. Z yg m u tm ta , C h a r  
kiiie\,ji|ctzlal.

— ® o » —

Program radiowy dla wsi
NIEDZIELA, 4 czerw ca —  o  g o d t a  7 ,0 &  

kiolnlaadt p o p u ł a m i y  z, p ł y t .  7 ,3 0  gaizii ta, rofllnti- 
eziai. “ 4 5  ipto|gaidla,ntkia, p .  t. „ O  czty.m  będiziL, - 
m y  maidlzliić w  iKólłkialcli Roitlmucizyiah” . N a ! a .u - 
d y i j i ę  ipopołuidmliloiwią d l a  wisiil Z ł o ż ą  s i ę :  l'5 t0G  
polgjaldlainlkia p .  t .  ,,-Cio. m ii d a ł a  malcihułiiklo|wioiść“ .
1 1 5 , 1 5  Alktlulałlnia p lp g a d in k a  data, m łoldlziileżyi- 
1 5 ,2 6  Kloinlcleidt w  w iyko ln atn du  k a p e ®  F e J i lk ś ' .  
Kaw afflozy-jkiai l i ó .t S  H leirwislziy o b m aizek  zi życfla , 
w ą i  p .  itj. „ K ł o p o l t y  ii jra d n iśca ” . .  1 6 ,0 5  (P r o f  

Ja m  KlilliainsM  wjyigłioSBi A Pdemiaimila dtiu igą g ar' 
węidlę |p. t .  „iKotrtzyjsteijią lełm filcy —  i  m y i kjor 
rziysltlaim y” . 1 6 ,2 0  N ialdam a zlosllamlue alkiW alm ia 
pmgaldlalnkla idta- g o S p o d ly m  iwu(ejslki)dh t„ 
„lP)o|m agaim iy isolbiiie w za je im n (ile “  w  o p ra lc io iw a - 
mlilu lA ig in fe iz k i Smiloiieńskiiieij-

iPONIEDZIAŁEK, 5  czerw ca — 2Q .2ó  Z|Or 
f i a  iRoimamloiwlilazoiwia' w y g ło s ili  poga/d|atnkię p .  1 . 
„ D o  jialkifch is z k ó ł  Ikliieroiw ać unloidziiclż w ii(e j- 
s k ą “ .

WTOREK, 6 czerw ca —  2 0 ,2 5  Sknzyraka 
doilrailazla w  oipr.aidoiwlaniiiu uiraż. W acła iw ia i T a r -  
kpiwisklileigoi o iralz  ii|nifom m aqja g ia łd ó iw e .

ŚRODA, 7 czerw ca —  2 0 ,2 5  P o g a d a n k a
p . it. ,„PaSitlwilslkio|wiy ł b ó w  iś w iń “  w  tojpiraco- 
waintuui idlr. Jfenlzleglo Biolrmialniai órmzi dm folnm ia-jC- 
gie'łdjolwie. , j

G Z W  A R 1 E K ,  8  c z e r w c a  —  R o z m o w a  
raaiu|PZ(yiJilefllU z  ,c h ł o p c e m  p .  't. „ W  św iileclię 
milelwiidlzlilallinyldh lSsittolt“  w  mpdaiOowiamdlu T a d e u ­
s z a  iKloisitedkiogto,. 1 5 , 1 5  A k ltm ałn ia  p o |g a d |a ln k i 
rloillraihzal. 1 15 ,2 5  Uitfwioiry rcłi|giijirae w  w ykioim a.- 
nliiu iG b ó ru  Cielcyiliiam iskiego ptold kiiem ow uńlct- 
w ism  iM. UlsialklijeiwiilozaJ. 1 5 ,4 5  lA u d y c i ja  d,lia m ło v  
d laiieży wlilejslkiiień p .  t. ,^Zim(iiemii|amy n a s z ą  
wiildś”  'w  oiprtddoiwianliiu ló iz ie fa  Motzisli. 1 6 , 1 J
„ Z  ;Oirgam;oiw,yelli |dlum |ańńl a lu ld y c ja  w  o jp ia c o -  
walmilui ireid. Anltlomliięgioi Z a o h e m isk iie g o i.

PIĄTEK, 9 czerw ca —  2 0 ,2 5  S k r z y m is a  
riolllnlilclzia w  loiprtaopwialraiira dmż. W ia c ła w a  T a r - t  
k o w sk ie ig O ' o ira ż  (iln,f|olrmcje g ilełdloiw e.

SOBOTA, 10 czerw ca —  2 0 ,2 5  P o g a d a n ­
k a  w  ojpnalciowialndlu Stianlilstolw-a D ir a z id d iw .k ie J  
g o  p .  t .  „Gnom iaidizlka mubratai” .

Nr. listy rozrachunkowei- 

wplsał------------------------

sprawdzi1-

U W A G A :  W s z e l k a  k o r e s p o n d e n c j i ,  z a m i e s z c z o n a  n a  l - s z y m  o a -  

c i n k u ,  p o z a  w s k a z ó w k a m i  w e d l e  t r e f i c l  n a d r u k ó w  p o ­
d l e g a  o p ł a c i e  p r z e z  n a k l e j e n i e  z n a c z k a  p o c z t o w e g o  

w  w y s o k o ś c i  o p ł a t y  t a r y f o w e j .

Nr. listyirozrachunk....

D z i e ń  n a d e s ł a n i a

( p o d p i s  s p r a w d z a j ą c e g o )

Kłopoty i radości wsi

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. O głoszeni seryjne w/g urnowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr za wyraz. Ogłoszenia tabeloryczn.", c/frowe I spocjalne o 7Q*/ drożej. UkłaJ przed tekstem i w tekścin 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamcwy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsc i.

W ' dawca: Spółdzielnia V/ydawrticza „Głos Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław OdlrrdclTPoczobuM. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskitgo 4


